
Rozpoczęła się kontraktacja
l/ONTRAKTACJĘ na dostawę 

ryb przez indywidualne ry­
bołówstwo przeprowadza się u 
nas od czterech lat. Obserwacje 
z tego okresu całkowicie potwier 
dziły słuszność stosowanych za­
sad umowy, ¡która przynosi obu­
stronne korzyści.

Umowa kontraktacyjna jest 
najracjonalniejszą gwarancją 
zbytu i skupu masy rybnej, do­
starczanej przez indywidualnych 
rybaków. Zapewnia ona rybako­
wi stały odbiór każdej ilości 
wszystkich asortymentów złowio 
nych ryb po cenach stanowiących 
godziwe wynagrodzenie za cięż­
ki trud przy ich połowach. Ryba­
cy objęci umową korzystają z 
wielu przywilejów — np. z pra­
wa do zryczałtowanego podatku 
dochodowego oraz z premiowych 
cen i ulg podatkowych po wyko­
naniu planu dostaw itp.

Dzięki podpisaniu umów indy­
widualni rybacy uczestniczą w 
realizacji ogólnego planu odło­
wów. A trzeba tu nadmienić, że 
zadania ich są poważne, bo wy­
noszą ok. 16 proc. _ ilościowego 
planu naszego rybołówstwa mor-

Dla ustalenia wysokości norm 
i zawierania umów CZRM powo­
łał trzy komisje: dla rybołów­
stwa kutrowego, łodziowo-mor- 
skiego i zalewowego. Wśród 
członków tych komisji większość 
stanowią ludzie doświadczeni, 
biorący udział w podobnych ko­
misjach od kilku lat. Jako prze­
wodniczących delegowano: z-cę 
dyr. GUM ob. Z. Zacharego do 
komisji kutrowej, kierownika od­
działu inspekcji połowów GUM 
ob. R. Czubryja do komisji ło- 
dziowo-morskiej i st. inspektora 
CZRM ob. J. Klimę do komisji 
zalewowej.

Szczegółowe i w porę poczy­
nione przygotowania pozwalają 
oczekiwać, iż przebieg akcji kon­
traktacyjnej będzie pomyślny.
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RYBAK
MORSItt

T  V  C O D N  I  K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

NR 47 (164) 26 LISTOPADA 1955 R. CENA 40 GR

Najlepsi w III kwartale
w współzawodnictwie II I  kw. 

,Arka" uzyskała tytuł przo­
We współzawodnictwie o tytuł 

przodującego zespołu kutrowego
Te niewątpliwe sukcesy stać 

się powinny bodźcem do zlikwido
skiego.

Podpisywanie umów na dosta­
wy w 1956 r. rozpoczęło się 21 
bm. Przedtem zaś opracowano 
projekt globalnych dostaw na 
podstawie założeń Narodowego 
Planu Gospodarczego. Dla za­
pewnienia zaś sprawnego prze­
biegu akcji, powołane komisje 
dokonały orientacyjnej „przy­
miarki“ wysokości norm na po­
szczególne kutry i łodzie.

Wzorem ub. r. wszystkie kutry 
podzielono na 9 klas. Normy w 
poszczególnych klasach są na o- 
pół wyrównane. Zachowano ty 1 ko 
konieczne różnice w gatunkach 
ryb pomiędzy bazami. Np. dla 
kutrów z baz Gdynia i Hel prze­
widuje się ze względu na blis­
kość łowisk wyższe normy siedzi 
i szprotów, natomiast dla kutrów 
z Władysławowa — dorszy.

Oczywiście były to tylko prób- 
ae przymiarki“ , mające na celu 
iiiiknięrie drażliwych omyłek. 
Ostateczne n o rm y  ustali się Ko­
misyjnie z rybakami, zazwyczaj 
w drodze kompromisowego uzgo­
dnienia wniosków obu stron.

Porównując wysokość projektu 
dostaw na 1956 rok z planem br.
ale dostrzega si?.Powazn'eI So^g  
-óżnic. Pewne rozmce zachodzą 
jedynie w ilościach dostaw nie- 
których gatunków ryb. Planuje 
się np. znacznie mniejsze ilosc. 
dostaw dorszy i siedzi, na to 
miast większe szprotów i, śledzi­
ków. Różnice te uzasadnione są 
wynikami połowów i°s> ^ any™ 
w ostatnich latach przez ryba 
ków indywidualnych.

dującego przedsiębiorstwa w pań 
stwowyrn rybołówstwie morskim. 
Na to osiągnięcie złożył się wy­
siłek całej załogi — zarówno ry­
baków, jak i pracowników lądo­
wych.

Wcześniejsze skierowanie 33 
— zamiast planowanych 25 — 
superkutrów na łowiska Morza 
Północnego, staranne przygoto­
wanie jednostek do połowów i 
rozwinięcie współzawodnictwa o 
tytuł najlepszej załogi i najlep­
szego zespołu — oto czynniki, 
które ułatwiły wykonanie kwar­
talnego planu ilościowego w 
137,3 proc., a wartościowego — 
w 151,2 proc.

Ofiarność i zdyscyplinowanie 
arkowskich rybaków oceniło kie­
rownictwo wyprawy, uznając ich 
za najlepszych spośród załógjed. 
ncstek poławiających na Morzu 
Północnym. Jest to dowodem, że 
mimo trudnych warunków dob­
rze pracowały na superkutrach 
grupy partyjno-zetempowskie i 
związkowe.

Spośród jednostek „Arki" naj­
lepsze wyniki w I II  kwartale 
uzyskała załoga „Gdy 194“ z szy 
prem H. Kreftem, która wykona 
la *plan ilościowy w 213,5 proc. 
Drugie miejsce zajęli rybacy 
„Gdy 207•' z szyprem E. Kref­
tem, a trzecie — „Gdy 231" z 
szyprem Fr. Kreftem.

ęBirkut“ powrócił z Murmańska
20 bm. na pokładzie m/t „Bir- 

cut“ powróciła z Murmańska de- 
egacja MIR, która w czasie swe 
zo pobytu w największej bazie 
■ybackiej Związku Radzieckiego 
-apoznala się z metodologią ba­
ja a naukowców radzieckich z 
Polarnego Instytutu Naukowo- 
Badawczego Rybołówstwa i Oce- 
mografii .(PINRO) oraz wzięła 
jdział w naradzie z aktywem pra

cowników morskiego przemysłu 
rybnego.

Po wymianie doświadczeń nau 
kowcy polscy zwiedzili kombinat 
murmański, w którym ¡roczne

Według wstępnych obli­
czeń do dnia 23 listopada br. 
rybołówstwo morskie wykona 
to łącznie miesięczny plan 
połowów w 69,0 proc.

Przedsiębiorstwa państwo 
we uzyskały 70,3 proc., w tym 
„Barka" —- 105,5 proc., „ Ku­
ter" — 100,7 proc., „Dalmor"
_ 85,3 proc., „Szkuner" —■
74,8 proc., „Arka" — 64,7 
proc., „Korab" — 57,1 proc., 
„Odra" — 49,4 proc.

Spółdzielczość wykonała 
ogółem plan w 70,7 proc., a 
rybacy indywidualni — 57,8 
proc. zadań miesięcznych.

-------------- J

Fot. M. S yrowatko

wyładunki ryb pięciokrotnie prze 
wyższają połowy morskie nasze 
go rybołówstwa.

W drodze powrotnej do Gdyni, 
na wodach kanału La Manche, 
załoga m/t „Birkut“ przeprowa­
dzała próbne zaciągi doświad­
czalnym włokiem z włókien rami.

Na zdjęciu — członkowie de­
legacji dr Z. Mulicki (z lewej) i 
mgr J. 'Pilarski po powrocie z 
rejsu.

na czoło wysunęły się zespoły: 
nr 2 z kierownikiem L. Jakubów 
skim, (497 ton ryb ponad plan), 
nr 5 z kier. W. Kurowskim i nr 3 
z kier. B. Andryskowskim.

Wydajne połowy na Morzu Pól 
nocnym i zwiększone w związku 
z tym dostawy surowca wymaga 
ly również od załogi lądowej 
„Arki“ wzmożenia wysiłków. 
Przekroczyły one kwartalny plan 
przeładunków o 25 proc., a plan 
przetwórstwa — o 50,4 proc. 
W rezultacie tego „Arka“ odpro­
wadziła w II I  kw. do skarbu pań 
stwa zysk w sumie 20 min. 405 
tys. zl.

Sprawne działanie OZR, które 
go dochód wyniósł w omawia­
nym okresie 28 486 zl, umożliwi­
ło należyte zaopatrzenie załogi 
w artykuły pierwszej potrzeby. 
A wprowadzone do produkcji po 
mysly racjonalizatorskie przyspo 
rzyty przedsiębiorstwu ponad 
200 tys. zl oszczędności.

wania w przyszłości wszystkich 
braków i niedociągnięć w organi 
zacji połowów na Morzu Północ­
nym, które ujawnili rybacy na 
naradzie roboczej w dniu 12 listo 
pada br. Niedostateczne zaopat­
rywanie załóg w świeże jarzyny 
i owoce, za maty zapas włoków 
na statkach-bazach, nieujednoli- 
cony sprzęt łowczy, lekceważenie 
przez niektórych szyprów przepi 
sów bezpieczeństwa na morzu 
oraz zaniedbanie próbnych alar­
mów szalupowych — oto sprawy, 
na które należy zwrócić szczegół 
ną uwagę przy opracowaniu pla­
nu przyszłej wyprawy superku­
trów na Morze Północne.

Za osiągnięte we współzawod­
nictwie I l i  kwartału wyniki 
arkowcy zdobyli sztandar prze­
chodni Zarządu Głównego ZZP2, 
który zostanie wręczony 26 bm. 
na uroczystej akademii w „Do­
mu Kolejarza" w Gdyni.

(Kt)

Z walnego zebrania w „tO-leciu PRL“

„ S t u d n i a
P ODCZAS walnego zebrania 

członków spółdzielni im. 
„10-lecia PRL", które odbyło się 
13 listopada br. w Łebie, rybacy 
zameldowali o wykonaniu ilościo 
wego planu połowów ostatniego 
roku Sześciolatki. Przedtermino­
wa realizacja rocznych zadań 
jest niewątpliwie osiągnięciem, 
z którego można i należy być 
dumnym. Tym bardziej że „10- 
lecie" wyprzedziło pod tym wzglę 
dem wszystkie inne spółd/.ie nie 
rybackie.

Fakt ten jednak nie upoważ­
nia) wcale zarządu do „klajstro- 
waflia“ niedostatków w gospo­
darce spółdzielni. A próbą tego 
było sprawozdanie wygłoszone 
przez przewodniczącego tow. Dra 
gunowskiego, z którego wynika­
ło, że w spółdzielni wszystko 
dzieje się jak najtaniej. Nic bo­
wiem poza stwierdzeniem że 
„brygada Zasadzińskiego praco­
wała w lecie, aby dzień spędzie , 
a „rybak Z. Peliksze uniomchoj 
mil jednostkę, która dotąd stoi 
w remoncie" — nie wskazywało 
źródeł poważnych strat, jakie w 
okresie sprawozdawczym pon:o- 
sla spółdzielnia.

Właściwe światło ńa tę „samo 
krytykę" zarządu rzuciła dopiero 
ocena rady nadzorczej, wygloszo 
na przez jej sekretarza tow. Mań 
kowskiego.

Byto to właściwie oskarżenie 
wszystkich członków spółdzielni, 
a przede wszystkiem jej władz, 
łącznie z radą nadzorczą. Jak bo 
wiem wynikało ze słów tow. Mań 
kowskiego, członkowie rady wie­
dzieli, że dla zarządu sprawa ob 
niżki kosztów — to „czarna ma­

gia", że kosztowiec zamknął się 
w swoich wyliczeniach, a tym­
czasem w spółdzielni szerzyło się 
marnotrawstwo. Widzieli i wiele 
innych niepokojących spraw, jak 
np. tysiące złotych „tonące" w 
sieciami, gdzie powstaje dużo 
odpadków, bo kroi się elementy 
zbyt „szeroką ręką". Rada nad­
zorcza zauważyła też (niestety 
po fakcie), że zniszczono wszyst 
kie takie łososiowe, pozostawia­
jąc je cały rok swojemu losowi, 
że rybacy nie dbają o sprzęt, pa­
trzą przez palce na brud i nie­
chlujstwo na kutrach, że WPT-to 
wielki problem, którego nie moż­
na jakoś rozwiązać, choć zmieni 
to się już kilku kierowników. I ra 
da obciążyła częścią winy za to 
KZ SRM, który „przysyła! róż­
nych kierowników z pierwszo­
rzędnymi referencjami, choć wca 
le nie nadawali się na te stano­
wiska". Ponadto stwierdziła, że 
nie wykorzystuje się należycie 
czasu pracy robotników warszta 
towych, a materiały i narzędzia 
są wydawane z magazynu bez 
kontroli. Nie sporządza się też 
protokołów zniszczeń. Kontrola 
techniczna zaś... zajmuje sienie 
swoimi sprawami.

Jedynie przetwórstwo — lo 
jakby inne gospodarstwo. Pracu­
je ono na caią spółdzielnię.

Rada nadzorcza przyznała sa- 
mokrytycznie, że i ona jest nie­
wątpliwie, winna, bo jej zebrania 
odbywały się od przypadku do 
przypadku i wskutek tego nie 
mogła skutecznie interweniować. 
Jednak zarówno w sprawozda­
niu zarządu, jak i rady nadzor­
czej nie byio ani siowa o realiza

43  lata pracy na momi
Augustyn Kreft I od 16 roku 

życia pracuje na morzu, a od 
1947 r. pływa jako szyper na kut 
rach „Arki“ . Wszystkich 4 synów

F o t. Z . K o s y c a rz
wychował na rybaków. Tworzyli 
oni załogę pierwszego stalowego 
kutra „Arka 1“ . Dziś każdy z 
nich pływa jako szyper na super- 
kutrze, a rybacy z „Gdy 194“ , 
„Gdy 207“ i „Gdy 231“ — kiero­
wani przez Henryka, Edwarda i 
Franciszka Kreftów zajęli czoło­
we miejsce we współzawodnic­
twie między jednostkami „A rki“ 
na Morzu Północnym.

Augustyn Kreft jako pierwszy 
spośród naszych szyprów podjął 
w 1949 r. współzawodnictwo mię 
dzy załogami „A rki“ i rybakami 
indywidualnymi, a pian roczny 
na kutrze „Arka 5” wykonał 
wówczas w ciągu 5 m'esięcy. 
Dziś liczy on już 59 lat. Jak zaw 
sze pracowity i obowiązkowy, w 
dalszym ciągu łowi wraz z szyp 
rem J. Madyckim na superkutrze 
„Gdy 234“ .

Kiedy zapytaliśmy ob. Krefta 
czy nie czuje się zmęczony tylo- 
letnią pracą na morzu, odpowie-
dz:-ti z uśmiechem: — Jeszcze 
nie!

Zapewne zamierza wychować 
jeszcze jedno pokolenie rybaków 
z rodziny Kreftów.

Życzymy mu powodzenia w 
pracy i szczęścia w życiu oso­
bistym!

dna6 6

cji słusznych uchwal podjętych 
na ostatnim zebraniu.

Zastępca przewodniczącego za­
rządu tow. Kędziora, zabierając 
glos w dyskusji, wskazał na ma­
rnotrawstwo sprzętu przez ryba­
ków, na rozluźnienie dyscypliny 
i pijaństwo szerzące się wśród 
zatóg. Wytyka! on także niesły­
chany obecnie w rybołówstwie 
fakt, że jedynie przodujący szy 
per A. Detiaf naprawia sprzęt 
zniszczony w 30 proc., a inne za 
logi oddają go do sieciami.

Rybak Jurczuk przypomniał z 
kolei, jak to rybacy wielokrotnie 
protestowali przeciwko opóźnia­
niu wypłaty, zasiłków rodzin­
nych przez zarząd. Później mó­
wiono jeszcze na zebraniu o wy­
czekiwaniu od roku (!) na szu­
bienicę do suszenia sieci, o awar 
iach, które pochłonęły ok. 260 tys. 
zl, o „kawalerskich jazdach" mo­
torzystów i ¡wielu innych podo­
bnych sprawach.

Spółdzielnia rozporządza już 
flotyllą składającą się z 15 ku­
trów. Do końca roku otrzyma 5 
dalszych. Ponadto z funduszów 
inwestycyjnych ma zakupić je­
szcze w tym roku radioodbiorni­
ki, radiotelefony, 3 silniki „Puck 
75“ , 4 silniki łodziowe, wózki 
akumulatorowe (zupełnie niepo­
trzebne), wiertarki elektryczne 
i windy trałowe. W wyniku te­
go zadłużenie spółdzielni z ty­
tułu inwestycji zwiększy się do 
ok. 12 min. zl.

Aktywizacja Łeby jest też 
„punktem honoru" Woj. Komite­
tu Frontu Narodowego. Pracują 
więc na zmianę poglębiarki, by 
zapewnić pełną żeglowność por- 

(Dokończenie na str. 4)



Adam 7Hic&iemcz

Adam Mickiewicz
R zeźba  K s a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o

z c y k lu  „ G ło w y  w a w e ls k ie “

temu, w  Konstan- 
”  tynopolu umarł czło­

wiek, pamięci którego poświę­
cone są w tym roku obchody 
we wszystkich prawie krajach 
świata. Tym człowiekiem był 
Adam Mickiewicz, poetą — tu 
łącz, poeta — rewolucjonista.

Któż nie zna pięknych, wzru 
szająeych i wzywających do 
czynu wierszy Mickiewicza? 
Któż nie zna jego znamiennej 
„Ody do Młodości“ , jego wez­
wania: „Razem młodzi przyja­
ciele, w  szczęściu wszystkiego 
są wszystkich cele“ ? Czy nie 
słyszymy echa tego wezwania 
w  dzisiejszych słowach hymnu 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej: „Naprzód 
młodzieży świata“ ?

Jego „Ballady i romanse“ , 
„Sonety krymskie“ , „Grażyna“ , 
„Dziady“ lub w ielkie dzieło 
„Pan Tadeusz“ urzekają nie 
tylko pięknem słowa, głęboko­
ścią myśli postępowej, ale są 
jak gdyby programem działa­
nia ówczesnej demokracji pol­
skiej, rwącej się do w alki o 
wolność ojczyzny. I  nie jest 
przypadkiem, że Mickiewicz 
stał się sztandarową postacią 
nie tylko demokracji polskiej, 
skiej, ale i światowej.

Sympatyk „dekabrystów“ — 
rosyjskich rewolucjonistów, 
przyjaciel Puszkina — jest on 
jednocześnie uczestnikiem 
walk rewolucyjnych w  okresie 
Wiosny Ludów, organizuje le-

Co słychać
za  granicq?

KRYZYS HANDLU RYBNEGO
W SZWECJI

Delegacja rybaków szwedzkich 
zażądała od rządu ograniczeń 
importu ryb i wprowadzenia 
specjalnego cła na łilety rybne.

Wartość eksportu ryb Szwecji 
zmniejszyła się w ostatnich 
dwóch łatach z 13 do 10 min. ko­
ron, podczas gdy w ciągu 8 mie­
sięcy br. import wzrósł o 32 
proc., a jego wartość — o 41 
proc. w stosunku do 1954 r. Im­
port filetów rybnych był w tym 
czasie dv/ukrotnie większy niż 
w 1954 r., a wielokrotnie większy 
riż  w latach ubiegłych.

Ponieważ nie zwiększyła się 
konsumpcja ryb w Szwecji, prze­
to ryby dostarczane przez załogi 
szwedzkich jednostek są wypiera 
ne z rynku krajowego przez im­
port zagraniczny.

Rybacy domagają się szczegół 
■nie ostrych ograniczeń importo­
wych dla śledzi solonych sprowa­
dzanych z Norwegii. (b)

18 GODZIN NA DOBĘ
Stw ierdzono, że rybacy z portu  

Low estoft (A n g lia )  — przytaczam y za 
tyg o d n ik iem  „T he  F ish ing  News“  — 
„p ra c o w a li w  ciągu roku  po 18 go­
dzin na dobę przez 7 dn i w  ty g o d n iu “ .

Prezes stow arzyszenia w łaśc ic ie li 
s ta tków  rybackich  w  Low esto ft A. W. 
Suddaby tw ie rd z i, że rybacy p racu ją  
ta k  w ie le  dlatego, że „ lu b ią  życie p e ł­
ne p rzygód  i niebezpieczeństw“ .

Bardzo w to  w ą tp im y . Ten sam ty ­
godn ik  donosi w  dn iu  l i  lis topada br., 
że rybacy ang ie lscy w  Low estoft 
zn a jd u ją  się w  tra g iczn e j sy tu a c ji ma 
te ria in e j, ponieważ za robk i ich n ie  w y  
s ta rcza ją  na u trzym anie  rodzin .

A w ięc nie ży łka  aw anturn icza , 
lecz trudne  w a ru n k i życiowe i w yzysk 
kap ita lis tycznych  a rm atorów  zm usza­
ją  rybaków  do p racy  ponad s iły ! (b )

giony polskie we Włoszech, ro 
zumiejąc, że tam wszędzie, 
gdzie toczy się walka o wol­
ność, toczy się walka o wolną 
Polskę.

Znamienne są słowa Mickie 
wieża, które podczas audiencji 
u papieża Piusa IX , wobec je ­
go odmowy pobłogosławienia 
legionu polskiego powiedział: 
„Wiedz, Duch Boży jest teraz 
w bluzach robotników pary­
skich“ .

Tę stronę działalności w ie l­
kiego poety, k tóry łączył spra 
wę wyzwolenia Polski z ru ­
chem wyzwoleńczym narodów 
europejskich, dawna nauka 
burżuazyjna usiłowała za tuszo 
wać, usunąć w cień, wysuwa­
jąc na pierwszy plan chwilo­
wy okres mistycyzmu poety, 
tzw. towiańszczyznę. Doszło 
nawet do tego, że gdy w  1936 r. 
lewicowe pismo „Oblicze Dnia“ 
opublikowało na swych ła­
mach artyku ł Mickiewicza z 
redagowanej przez niego „T ry  
buny Ludów“ pt.: „W  sprawie 
chłopskiej“ — sanacyjna cen­
zura skonfiskowała ten arty­
kuł...

W ogóle historiografia bur­
żuazyjna i  o fic ja ln i komenta­
torzy dzieł Mickiewicza uznali 
za niebezpieczne poruszanie 
publicystyki , wielkiego poety 
i tych jegó pism, które nawią­
zywały do w alki i  idei socjali­
stycznych.

Dopiero w  Polsce Ludowej, 
gdzie urzeczywistnione zostało 
marzenie poety, by jego książ­
k i do.tarły pod strzechy, odku­

R OZGZAROWANIE? Nie ukry 
wamy go. Wbrew dążeniom

i żądaniom narodów konferencja 
genewska czterech ministrów 
spraw zagranicznych — nie staia 
się postępem w porównaniu z 
tym, co zostało osiągnięte pod­
czas lipcowego spotkania szefów 
rządów czterech mocarstw. Nie 
posunęła ona naprzód sprawy 
rozstrzygania spornych proble­
mów na arenie międzynarodo­
wej, jak tego oczekiwała świato­
wa opinia publiczna.

Czy oznacza to jednak, jak u- 
siiuje dowieść pewien odlani pra 
sy, szczególnie w NRF i USA, 
że „druga Genewa“ przekreśliła 
pierwszą, że duch Genewy prze­
stał istnieć, że nastały na powrót 
czasy „zimnej wojny“ ? Ze 
jednym słowem —■ rokowania w 
Genewie pogorszyły sytuację 
międzynarodową? Bynajmniej. 
Bo chociaż nie daiy tym razem 
te rokowania konkretnych wyni­
ków, jedno nie ulega zmianie. To 
mianowicie, że stosunki między 
Zachodem a Wschodem określa 
fakt, który muszą uznawać za­
chodni politycy. Fakt niemożli­
wości rozstrzygania sporów dro­
gą wojny. Wojnę światową wy­
klucza dziś bowiem i rozmach 
ruchu w obronie pokoju i niebez­
pieczeństwo związane z wyna­
lazkiem broni termojądrowej.

r  ZNANIE tego faktu legio u 
podstaw- genewskiego poro­

zumienia szefów rządów czterech 
mocarstw. I od lipca do dnia dzi­
siejszego nie zaszło nic, co by sy 
tuację tę zmieniło, a tym sa­
mym zachwiałoby wynikającą 
z niej konieczność współistnie­
nia państw o przeciwstawnych 
systemach politycznych.

Pisze więc w odpowiedzi histe 
ryzującym pismom, rozwodzącym 
się na tematy nawrotu do „zim­
nej wojny“ — „New York Post“ : 
„Twierdzenia takie są absurdem! 
Oczywiście sytuacja się skompli­
kowała, ale ten, kto twierdzi, że 
powrócil śmy do okresu konfliktu 
z czasów przedgenewsklch — 
jest skończonym głupcem. Spot­
kanie na najwyższym szczeblu 
dowiodło, że wojna stała się po­
jęciem przestarzałym. Twierdzić 
z niepokojem, że „zimna wojna“ 
powróciła, to znaczy wykazywać 
całkowitą nieświadomość“ .

Nie powróciła „zimna wojna“ 
i nie umarł duch Genewy. A dro 
ga do dalszych rokowań nie zo-

rzono twórczość Mickiewicza 
z naleciałości reakcyjnych ko­
mentarzy i  wydobyto na pełne 
światło jego szlachetne, pełne 
płomiennego patosu poglądy, 
zawarte w  „Księgach pielg- 
rzymstwa i narodu polskiego“ 
oraz w  jego artykułach z „T ry  
buny Ludów“ .

Jeszcze w  1832 r. Mickiewicz 
pisał w  „Odezwie do Rosjan“ . 
„Narody nie znają żadnego in­
teresu gubić się nawzajem. 
Dzień upadku despotów będzie 
pierwszym dniem zgody i po­
koju narodów“. Jakże aktualnie 
brzmią te słowa dziś,w dobie 
powszechnej w alki narodów o 
pokój na całym świecie.

W. artykule pt. „Miasta ro­
botnicze“ Mickiewicz pisze o 
walce robotników: „Pomoc, 
jaką kapitaliści niosą klasie ro 
botniczej,, należy uważać za 
ustępstwo, wydarte egoizmowi 
przez postęp idei humanitar­
nej, a nie za dzieło miłości 
chrześcijańskiej...“ A w  swoich 
artykułach, o sprawie chłop­
skiej we Francji pisze: „Obo­
wiązkiem chłopa jest poznać, 
iż jest on powołany do rzą­
dzenia...“

Jakże proroczo brzmią jego
słowa, napisane po rewolucji 
lutowej 1848 r. w  Paryżu, gdy 
kapitalizm ugruntował swoje 
pozycje:

„Gdy Węgry ostatecznie od­
zyskają niepodległość, gdy Pol­
ska odwali swój kamień grobo 
wy, gdy Niemcy i Wiochy się 
odrodzą, gdy na koniec wszy-

stala .zamknięta, I to wiaśnie 
stwierdza wiele pism zachodnich. 
Weźmy dla przykładu trzy fran­
cuskie pisma: prawicowe „Auro­
rę“ i „Combat“ oraz demokra­
tyczne „Liberation” . Otóż „Au­
rorę“ uważa, że mimo braku uz­
godnionych decyzji „drzwi do 
dalszych rokowań nie zostały w 
Genewie zatrzaśnięte". „Com- 
bat” twierdzi, iż „sam tylko fakt, 
że szukano porozumienia, sam 
tyiko fakt, że jednomyślnie odrzu 
cono ideę użycia siły przy roz- 
strzygan u sporów — są same 
przez się elementem pozytyw­
nym“ . A „Liberation“  pisze: 
„Konferencja czterech ministrów 
potwierdziła konieczność roko­
wań, potwierdziła pragnienie 
kontynuowania tych rokowań... 
Konferencja sprecyzowała poglą­
dy obu stron, nie naruszyła szans 
i całkowicie wyjaśniła sytuację* 1'

W JAKI sposób wyjaśniła kon 
ferencja genewska sytuację? 

Otóż po pierwsze •— wykaza­
ła, że wszelkie próby narzucania 
Związkowi Radzieckiemu rozwią­
zań są z góry skazane na niepo­
wodzenie, że tym samym trzeba 
odłożyć do lamusa politykę szan­
tażu i dyktatu, bo na tym koni­
ku daleko się nie zajedzie. 

Wykazała — po drugie — że 
istnieje daleko idąca zgodność 
poglądów czterech mocarstw w 
wielu sprawach, dla przykładu 
wymienimy sprawę bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, 
sprawę ograniczenia wyścigu 
zbrojeń czy też zacieśnienia kon 
taktów między Wschodem i Za­
chodem.

Wykazała — po trzecie — że 
jedynie wtedy, gdy Trzej nie bę­
dą się upierać przy systemie na­
rzucania warunków nie do przy­
jęcia dla Związku Radzieckiego, 
to istniejąca już zgodność poglą­
dów może doprowadzić do uzys­
kania porozumienia.

Co bowiem widzieliśmy w Ge­
newie? Widzieliśmy, że na wszyst 
kie propozycje radzieckie, z któ­
rych wiele było powtórzeniem 
propozycji dawniej zgłoszonych 
przez zachodnich partnerów — 
Trzej odpowiadali: nie! Odpowia 
dali — nie rozpatrując ich punkt

stkie ludy, wolne jedne przez 
drugie i jedne dla drugich og­
łoszą prawdziwe, jedyne Swię 
te Przymierze: Święte Przymie 
rze ludów, pierwsza połowa 
dzieła narodów będzie dokona 
na i wtedy wszystkie ludy 
wspólnie zabiorą się do dru­
giej części, najtrudniejszej: do 
zapewnienia jednostkom udzia 
łu w szczęściu zdobytym współ 
ną pracą“.

Tak pisał Adam Mickiewicz 
przeszło 100 ła t temu. Ziściły 
się nie tylko jego marzenia o 
zawędrowaniu pod strzechy 
jego ksiąg. Ziściły się jego ma 
rżenia o wolnej Polsce, marze­
nia o nastaniu takich czasów, 
gdy naród nasz zabierze się do 
sprawy „zapewnienia jednost­
kom udziału w szczęściu zdo­
bytym wspólną pracą“.

Składając hołd wielkiemu sy­
nowi narodu polskiego i  w ie l­
kiemu człowiekowi — Adamo­
w i Mickiewiczowi, naród nasz 
kontynuuje jego walkę, doktó 
rej wzywał w  swoich latach 
młodzieńczych: „w szczęściu 
wszystkiego są wszystkich 
cele“.

I  gdy dziś w  całym świecie 
rozbrzmiewa imię M ickiew i­
cza, naród nasz ma szczególny 
powód do dumy. Bowiem dzie 
ła jego, które weszły do skarb 
nicy ku ltu ry  światowej, świad 
czą jednocześnie o w ielkim  
wkładzie narodu polskiego w 
powszechne dzieło w alk i o wyz 
wolenie ludów, którego szer­
mierzem był A'dam M ickie­
wicz. K.J.

po punkcie (chyba dlatego, by 
nie znaleźć się w niezręcznej sy­
tuacji zwalczania swych włas­
nych tez) — a niezmiennie wy­
suwając jeden warunek, który 
byl dla Związku Radzieckiego 
nie do przyjęcia.

Tak było ze sprawą kontaktów 
między Wschodem i Zachodem, 
kiedy jako wstępny warunek po­
rozumienia Trzej wysunęli absur 
dalne żądanie udostępnienia swo 
body działania w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej swoim dy­
wersyjno - szpiegowskim agbn- 
dom w rodzaju „Wolnej Euro­
py“ . Tak było, gdy omawiano 
sprawę rozbrojenia, którą Trzej 
usiłowali przewekslować na to­
ry kontrolowanego wyścigu zbro­
jeń, co nawet zupełnie niepostę- 
powemu pismu angielskiemu 
„Manchester Guardian“ podykto­
wało siowa: „propozycje przed­
stawione przez Zachód były 
farsą“ .

1' AK było wreszcie w pierw­
szym i węzłowym punkcie 

obrad, dotyczącym sprawy bez-' 
pieezeństwa i Niemiec, w któ­
rym Trzej z uporem odrzucali 
wszelkie możliwości porozumie­
nia, uzależniając je od uprzed­
niej zgody ZSRR na to, na co 
nie mógł i nie może on zgodzić 
się: na zaanektowanie NRD 
przez NRF i przesunięcie linii a- 
gresji z Łaby na Odrę przez wlą 
czenie całych zmilitaryzowanych 
Niemiec do NATO.

Taki sposób prowadzenia roz­
mów określił trafnie „Frankfur­
ter Rundschau“ : Zachodni mini­
strowie wiedzieli doskonale, że 
taka propozycja jest dia Rosjan 
nie do przyjęcia. W rezultacie 
więc postąpili, jak ktoś, kto wrzu 
ca do automatu zamiast monety 
— guzik, a potem zdziwiony jest, 
że automat nie działa“ .

Dobrą monetą — niezbędną 
dia rokowań — jest uczciwe po­
szukiwanie kompromisu. Jeśli 
się z uporem usiłuje przemycić 
guzik zamiast monety -— można 
w rezultacie przegrać. Jeżeli cho­
dzi o Trzech, można przy takim 
systemie gry przegrać to wszyst­
ko, co usiłowali uzyskać torpedu­
jąc genewskie rozmowy.

Załogi statków łowczych i 
przedsiębiorstw murmańskich 
podjęły wiele zobowiązań ma­
jących na celu jak najszybsze 
wprowadzenie w życie wska­
zań lipcowego plenum Komite 
tu Centralnego KPZR. Rybacy, 
robotnicy, inżynierowie i tech­
nicy walczą o dalsze podniesie 
nie wydajności pracy.

Np. rybacy z trawlera „Sta­
lin“ postanowili zwiększyć od 
Iowy ryb. Murmańscy stocznio 
wcy zaś zobowiązali się wyko 
nać przed terminem tegorocz­
ne zadania i przekroczyć je 
wartościowo o 1 min. rubli.

* * *

Jesienny sezon połowów na 
Morzu Kaspijskim rozwija się 
pod znakiem ożywionego współ 
zawodnictwa pracy. Np. koł­
choźnicy z jednego tylko arte- 
Iu rybackiego im. Budionnego 
zobowiązali się wyłowić do 
końca br. 1500 ton ryb ponad 
plan.

*  *  *
»

Główny mechanik fabryki 
przetworów rybnych im. Ast­
rachańskiego Proletariatu — 
P. I. Popow — skonstruował 
maszynę służącą do mycia k i­
lek o wydajności 36 ton na 
jedną zmianę i wraz z akty­
wem inżynieryjno - technicz­
nym zmienił całkowicie orga­
nizację procesu obróbki tych 
ryb.

Dlaczego uciekali Trzej (a prze 
de wszystkim Dulles) od poro­
zumienia? Dlaczego nie chcieli 
nawet zgodzić się na wyszcze­
gólnienie w komunikacie końco­
wym tych punktów, w których 
została już osiągnięta zgodność 
poglądów? Odpowiedź jest jed­
na: Bo obawiali się, że każde 
najmniejsze nawet porozumienie 
rozluźni i tak już nienajściślej- 
szą spoistość paktu atlantyckie­
go, a przede wszystkim •— że 
osłabi to pozycję Adenauera, 
wpłynie na zmianę nastrojów 
społeczeństwa zach.-niemieckie­
go-

Tyle lat przecież obiecywali, 
że niech tylko wstąpią N.emcy 
zach. do NATO, a wtedy potra­
fią już zmusić ZSRR do zgody 
na zjednoczenie kraju. „Polityka 
siły“ — to było jedyne lekarst­
wo, jakie zalecali na zjednocze­
nie Niemiec od lat.

T A stawka okazała się prze­
grana, ale Trzej nie potra­

fią się zdobyć na to, aby od niej 
odstąpić. I w tym fakcie dopa- 
irują_ się co trzeźwiejsi ame- 
ryKańscy politycy i publicyś­
ci nie zwycięstwa, lecz porażki 
Trzech na konferencji genew­
skiej.

Poważny publicysta Reston pi­
sze w „New York Times“ : „Po 
raz pierwszy od wielu miesięcy 
mówi się w ambasadach naszych 
sojuszników, iż USA przegrały 
partię o uzbrojenie i zjednocze­
nie Niemiec w ramach sojuszu 
atlantyckiego..."

„Niemcy mają nas już dość“ 
— stwierdza b. ambasador USA 
w ZSRR Kennan, sygnalizując 
„niebezpieczeństwo“ , że Niemcy 
zach. mogą zacząć szukać dróg 
zjednoczenia przez pertraktacje 
ze Związkiem Radzieckim. A to 
oznaczałoby ich wycofanie się z 
NATO, jak to sugeruje w artyku­
le zamieszczonym w „Rheinische 
Nachrichten“ b. przewodniczący 
senatu gdańskiego Herman 
Rauschning.
TWFETODA „guzika1 albo je- 

żeli kto woli metoda dyk­
tatu w sprawie zjednoczenia Nie­
miec —• i we wszystkich innych 
sprawach — zawodzi. To właś­
nie każe nam wierzyć, że mimo 
wszystko nie ma dziś odwrotu 
od drogi rokowań. I chociaż jest 
to droga trudna, chociaż nieraz 
jeszcze nie da ona natychmiasto­
wych efektów, to jednak losy Eu­
ropy i świata na niej będą się 
nadal kształtować.
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Marnują
KUTER „Gdy 208“ wyszedł z 

portu o godz. 5 rano. O go­
dzinie 7 załoga pokładowa pod 
kierownictwem st. rybaka Fr. 
łwanowskiego wydała włok za 
burtę.

Po 4 godzinach trałowania po­
szła w ruch winda trałowa. W 
miarę jak na jej bębnach przy­
bywało stalówek, rosła cieka­
wość: będzie coś we włoku, czy 
nie? Jest! Kilkanaście metrów od 
burty wypłynęła na powierzchnię 
wody zbita masa ryb. Wprawne 
oko szypra w mig oceniło rezul­
tat zaciągu.

— Będzie tego ze 25 skrzynek 
— powiedział Przybylski.

Gdy worek z rybami znalazł 
się już na pokładzie kutra, ryba­
cy Bańka, Iwanowski, Krywal- 
ski i asystent maszynowy Stypa 
zabrali się dó patroszenia dor­
szy. Robota szła im sprawnie, na 
leżą bowiem do tych, którzy od 
dawna patroszą na morzu cały 
odłów.

Wymyte i zalodowane dorsze 
powędrowały do ładowni, osobno 
zaś w skrzynkach ułożono wą­
tróbki. Na pokładzie zostało je­
szcze może ze 3 skrzynki tzw. 
bolków. Bańka upora! się z nimi 
szybko — po prostu szuflą wy­
rzucił za burtę. A szyper dodał 
jakby na usprawiedliwienie:

— Ani tego nie wliczają do 
planu, ani nie płacą...

W FABRYCE mączki rybnej w 
Gdyni świeci pustkami duży 

basen, w którym może pormeścić 
się 200 ton odpadków rybnych. 
Fabryka pracuje na „pół gazu“ .

— Przyczyny tego — mówi 
kierownik ob. Piętka — są na­
stępujące: Nasza fabryka może 
przerobić 45 ton odpadków ryb­
nych dziennie. Jeżeli pomnożymy 
to przez 26 dni roboczych w mie 
siącu to otrzymamy 1170 ton. 
Taka jest miesięczna zdolność

Jakie są zasadnicze różnice 
w sposobie eksploatacji floty 
dalekomorskiej u nas i w 
NRD?

Zanim dam odpowiedź na to 
pytanie, powiem najpierw krót 
ko o h istorii rybołówstwa da­
lekomorskiego NRD.

Nie ma ono zbyt bogatych 
tradycji, bo liczy sobie zale­
dwie tyle lat, ile demokratycz 
ne państwo niemieckie. Nie­
mniej, w  tym krótk im  okresie 
czasu powstał od fundamen­
tów w ie lk i kombinat rybołów­
stwa dalekomorskiego w Ros- 
tocku i flo ty lla  stanowiąca du­
ży potencjał połowowy. Skła­
da się ona z dwóch rodzajów 
statków: supertrawlerów (56 
m długości, s iln ik Diesla o mo 
cy 920 KM, 32 członków zało­
gi pojemność ładowni 220 ton) 
i  iugrów (39 m długości, siln ik 
Diesla o mocy 300 KM, 18 
członków załogi, pojemność ła 
downi 70 ton). Lugry (Logger) 
— mimo swej nazwy — nie 
nadają się jednak do połowów 
za pomocą sprzętu pławnico- 
wego . i cały rok łowią w ło­
kiem.

Chociaż więc flo ty lla  daleko­
morska NRD nie różni się w 
zasadzie od naszej, istnieje 
wielka różnica w  sposobie jej 
eksploatacji. Głównym sezo­
nem połowów dalekomorskich 
NRD jest okres od kwietnia 
do lipca. Wtedy wypływają ry ­
bacy na połowy ryby białej 
(karmazyny), którą przywozi 
się do portu w  lodzie. Od lipca 
do października 2/s f lo ty lli da­
lekomorskiej przestawia się 
na połowy śledzi, pozostałe zaś 
jednostki wypływają nadal na 
karmazyny. W listopadzie i 
grudniu cała flota bierze u- 
dział w  połowach śledzi na Mo 
rzu Północnym i w  kanale La 
Manche. Zimą — podobnie jak 
u nas — remontuje się statki.

Które z naszych osiągnięć w  
rybołówstwie dalekomorskim 
wzbudziły największe zainte­
resowanie niemieckich towa­
rzyszy?

sie cenne odpadki! Przyspieszają naprawy
i '  a \ x j  •!i I, „li „„;.1 t „i*li t,ii.'/.i(„„i Tlnlmni*ii*( wTrn cta

produkcyjna fabryki, lecz nie jest 
cna wykorzystywana. W styczniu 
br. przerobiliśmy 240, w lutym
— 720,: a w marcu 1046 ton od­
padków. Tak było w okresie 
szczytów dorszowych, natomiast 
w miesiącach letnio-jesiennych 
dostawa surowca przedstawiała 
się następująco: w sierpniu 274, 
we wrześniu 307, a w paździer­
niku 361 ton odpadków.

— Jakie są główne przyczyny 
niewykorzystywania potencjału 
produkcyjnego?

Brak surowca — pada od­
powiedź. — Mimo że mamy tak 
poważnych dostawców, jak „A r­
ka“ , Zakłady Rybne nr 3 i 8, 
spółdzielnie „Jedność Rybacka“ i 
„Front Narodowy” , to jednak 
nie są one w stanie zaopatrzyć 
nas w dostateczną ilość odpad­
ków rybnych.

Dodajmy teraz od siebie, że 
na brak surowca uskarżają się 
również fabryka mączki rybnej 
we Władysławowie (w paździer­
niku było tam nawet kilkanaście 
dni przestoju) i zakłady utyliza­
cyjne w Łęczycy (pow. lęborski). 
Tymczasem. Centrala Pasz w 
Gdańsku żąda większych dostaw 
mączki rybnej, państwowe gospo 
darstwa rolne upominają się o 
odpadki rybne na karmę dla trzo 
dy chlewnej, a tysiące hodowców
— na karmę dla norek.

Jak wobec tego zwiększyć do-‘ 
stawę odpadków rybnych dla 
tych odbiorców.

CJZYPER Przybylski po wyrzu
G® ceniu za burtę „bolUów“ po­

wiedział: „nie opłaci się tego 
przywozić do portu“ . Dlaczego? 
Po prostu żadna załoga nie jest 
zainteresowana w tym, aby zbie­
rać do beczek „bolki“ i wnętrz­
ności z patroszonych dorszy, 
gdyż cena ich wynosi 3 gr za 1 
kg. Rybacy kutrowi odnoszą wra 
żenie, że odpady te — skoro są

takie tanie — nie przedstawiają 
dla przemysłu większej wartości 
i dlatego z czystym sumieniem 
wyrzucają codziennie za burtę 
setki ton cennego surowca.

Aby położyć kres temu marno-_ 
trawstwu należałoby:

% zaapelować do rybaków, 
aby rozpoczęli przywozić do baz 
odpadki w beczkach (na razie 
tylko z ostatniego dnia poło­
wów) ;

@ podwyższyć cenę za dostar­
czane „bolki“ i wnętrzności z pa 
troszonych dorszy.

@ opracować (prośba pod a- 
dresem MIR) metody konserwa­
cji .odpadków rybnych na kutrze;

® zorganizować natychmiast© 
wą odstawę przywiezionych z mo 
rza odpadków do fabryk mączki 
rybnej.

Przedsięwzięcie tych kroków 
zapewni szybki wzrost produkcji 
mączki rybnej i tytmsamym — 
lepsze zaopatrzenie rynku w po­
szukiwaną przez rolnictwo paszę.

(k )

W  warsztatach pogotowia technicznego „Dalmoru“ wzrasta 
odpowiedzialność załogi za jakość pracy. Wyrazem tego są listy 
gwarancyjne, wystawiane przez warsztatowców na wykonywa­
ne przez nich remonty.

Fot. M . S yrow a lko

Spośród współzawodniczących ze sobą brygad wysunął się 
na czoło zespół robotników pod kierownictwem ob. Szczypiora, 
remontujących maszyny główne. W I I I  kwartale br. wystawił on 
25 listów gwarancyjnych i podjął 13 zobowiązań, dzięki realiza­
cji których przyspieszył wyjście trzech jednostek łowczych 
w morze.

Na zdjęciu — przodująca brygada przy pracy na s/s „Fryde­
ryk Chopin“ (od lewej): ślusarz H. Ciesielski, bryg. J. Szczypior 
i ślusarz St. Zieliński.

D ro g ie  re m o n ty  k u t r ó w  „K o ra b ia
JEDNĄ z głównych przyczyn 

powstawania zaległości w 
realizacji tegorocznych zadań 
połowowych w usteckim „Kora­
biu“ — są przeterminowane re­
monty kutrów. Nie zdarzyło się 
jeszcze, aby jednostka przekaza­
na Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej wróciła z naprawy w ustalo­
nym terminie. Wskutek tego „Ko 
rab“ — licząc od początku roku 
do chwili obecnej — stracił 579 
kutrodni, co w przeliczeniu na 
odłowy równa się 806 tonom ryb.

Zrozumiałe, że zaległości nie 
pozostały bez wpływu na reali­
zację planu, który dotychczas 
wykonano ilościowo zaledwie w

82,8 proc., — a wartościowo — 
88,6 proc.

Wina za przeterminowane re­
monty i co za tym idzie — stra­
cone dni połowowe, spada prze­
de wszystkim na GSR. Jednost­
ki „Korabia“ bowiem podstawia 
się do remontu planowo, bez prze 
trzy my wania ich w eksploatacji 
„na siłę“ . Natomiast wiele do ży 
czenia pozostawia organizacja 
pracy w stoczni, wskutek czego 
— jak to już niejednokrotnie 
stwierdzono — przerywa się na­
gle roboty na kutrze, by rozpo­
cząć inne prace — rzekomo pil­
niejsze. Niedawno np. nie licząc 
się z palącymi potrzebami przed­

siębiorstw połowowych podjęto 
naprawę jednego ze slipów stocz 
niowych. Następstwem tego był 
przestój wielu kutrów.

Poza tym — jak to oświadczył 
majster WPT w „Korabiu“ B. 
Kłapczyński — remonty stocz­
niowe cechuje brakoróbstwo. Stąd 
też odnosi się wrażenie, że prze­
prowadza się je wyłącznie na 
czas próbnego rejsu. Przyjęło się 
już, że żaden kuter powracający 
z GSR nie może wyjść na poło­
wy bez przeglądu WPT, gdyż 
prawie zawsze ulega w morzu a- 
warii, która ponownie wytrąca 
go na kilka lub kilkanaście dni z 
eksploatacji.

Rybołówstwo dalekomorskie w NRD
l łJ IE D A W N O  p o w ró c iła  z N R D  d e le g a c ja  p o ls k ic h  n a u k o w c ó w  
4“  i  p ra c o w n ik ó w  ry b o łó w s tw a , k tó r a  podczas 1 5 -d n iow e go  

p o b y tu  w  t y m  k r a ju  z w ie d z iła  m . in .  k o m b in a ty  r y b n e  w  Sass­
n itz  i  R o s to c k . D z ię k i  s e rd e czn o śc i n ie m ie c k ic h  to w a rz y s z y  u -  
c z e s tn ic y  m o g l i  g ru n to w n ie  za po zn a ć  s ię  ze sp oso b a m i e k s p lo a ta ­
c j i  f l o t y  N R D  i  o rg a n iz a c ją  p rz e d s ię b io rs tw  ry b a c k ic h .  P o p ro s i­
l iś m y  c z ło n k a  d e le g a c ji,  d y r .  „ D a lm o r u “  Z . M u s z y ń s k ie g o , a b y  
p o d z ie l i ł  s ię  w ra ż e n ia m i z p o b y tu  w  b a z ie  " v iv i 'o w  tw a  d a le k o ­
m o rs k ie g o  w  R o s to c k u , k tó r a  b y ła  przedm iotem  jeg o  specja l­
n y c h  z a in te re s o w a ń .

Oczywiście nasze statki-ba- 
zy. Rybacy wschodnio-niemiec 
cy nie łowią ryb w  oparciu o 
statki-bazy, chociaż ta metoda 
ma gorących zwolenników 
wśród towarzyszy z aparatu 
gospodarczego i  partyjnego ry 
bołówstwa. Do tej organizacji 
połowów odnoszą się nieufnie 
tylko rybacy. Aby przełamać 
tę nieufność postanowiono, że 
jeszcze w br. załogi jednego ze 
społu jednostek łowczych NRD 
będą korzystać na łowiskach

Wiele interesowano się też 
naszym postępem w  produkcji 
i konserwacji sieci pławnico- 
wych oraz wynikami połowów 
osiąganych tym sprzętem przez 
załogi Iugrów i lugrotraw le- 
rów „O dry“ . Rybacy NRD bo­
wiem nie stosują pławnic na­
wet w  sezonie połowów lugro- 
wych. Chętnie więc słuchano 
wyjaśnień na ten temat, a na­
wet postanowiono wysłać do 
Polski delegację, która zapoz­

Jednostki dalekomorskie wypływają z bazy w Rostocku na łowiska
kanału La Manche z niektó­
rych usług naszych statków- 
baz. Gdy rybacy niemieccy za­
poznają się ze sposobem prze­
ładunku ryb na morzu, skorzy 
stają z pomocy lekarskiej, bry 
gady remontowej, kina, łazien­
k i itp. na pewno zmienią zda­
nie o statkach-bazach.

na się dokładnie z postępem w 
tej dziedzinie.

Dyrektorze, czy zamierzacie 
przenieść jakieś dobre doświad 
czenia rybołówstwa NRD do 
Waszego przedsiębiorstwa?

Owszem. Np. poznaliśmy 
szczegółowo sposób poławiania 
karmazynów oraz sprzęt, któ ­

rego się do tego używa. Te do­
świadczenia wykorzystamy do 
przygotowania wyprawy po te 
ryby. Zamierzamy ją  zorgani­
zować na wiosnę przyszłego 
roku.

Zastanowimy się także, czy 
warto wprowadzić na super- 
trawlerach dwa stanowiska 
rybaków-sieciarzy, którzy by­
liby  obowiązani dbać o stałą 
gotowość sprzętu połowowego 
i w razie uszkodzenia repe­
rować go. Nieodzowne — moim 
zdaniem — jest także wprowa 
dzenie etatu drugiego sternika 
(w NRD jest ich trzech).. Prakty 
czne znaczenie mają także po­
kazane nam sposoby zmechani 
zowania niektórych prac przy 
produkcji sprzętu połowowego.

Jeszcze jedno pytanie: jakie 
zadania stawia sobie rybołów­
stwo NRD w  nadchodzącym 
planie 5-letnim?

Odłowy rybaków NRD — po 
dobnie jak  u nas — będą wzra 
stać znacznie z roku na rok. 
Jednak pod koniec pięciolatki, 
a więc w roku 1960 połowy ry 
baków NRD będą w przybliżę 
niu o 25 proc. wyższe niż na­
szych. Oczywiście nie wystar­
czy to na zaopatrzenie rynku 
w ryby (w planie 5-letnim 
przewidziano 18 kg na głowę 
ludności) i  dlatego niedobory 
uzupełni się w  drodze importu.

Flota dalekomorska powięk­
szy się o kilkanaście nowych 
jednostek łowczych. K ilka  z 
nich — najnowszego typu — 
otrzyma m. in. urządzenia do 
produkcji mączki i  tranu, ra­
dary, hydrolokatory, żyrosko­
powe kompasy itp.

O charakterze rybołówstwa 
NRD zadecydują jednak nowo 
czesne statki-przetwórnie. W 
1960 r. będzie już 7 takich jed­
nostek w  eksploatacji. Na nich 
spoczywać będzie ciężar odło­
wienia i przerobienia na pro­
dukt gotowy Vs ogólnej ilości 
ryb odłowionych przez załogi 
f lo ty lli NRD. (k)

I tak np. na kutrze „Ust 34“ 
na skutek pozostawienia wiertła 
w otworze na towotnicę nastąpiło 
zatarcie wału windy. Na „Ust 
38“ złe wmontowanie złączy ru­
rowych podających towot na tu­
leję waiu śrubowego spowodowa­
ło zatarcie się tego wału. Na 
„Ust 5“ nienałożenie zawleczek 
zabezpieczających stało się przy­
czyną awarii sprzęgła.

Dużo winy za przestoje kut­
rów, jakie zdarzają s.ę niemal 
bezpośrednio po powrocie ich ze 
stoczni — ponoszą również pra­
cownicy dziaiu głównego mecha­
nika z „Korabia '. Inspektorzy 
tego działu Lorek i Bednarski, 
m.mo smutnych doświadczeń, n.e 
zawsze biorą udział w próbnych 
rejsach wyremontowanych jed­
nostek, a polegają na zdaniu szy 
pra, który nią jest w stanie do­
strzec wszystkich usterek. Komi­
sje odbiorcze, w których często 
brak przedstawiciela armatora 
— skracają niekiedy czas próby 
z. 24 do 6 godzin. W tak.ch wa­
runkach łatwo przeoczyć nawet 
poważniejszy błąd techniczny.

Tak też było ostatnio z odbio­
rem „Ust 5“ . Szyper tej jednost­
ki M. Nagórny odbył próbny rejs 
bez inspektora „Korabia' i... jed­
nostka po krótkim pobycie na ło­
wisku wróciła z awarią sprzęgła.

Nie jest to bynajmniej odosob­
niony przykład. Inspektorzy i 
dział gł. mechanika w „Korabiu" 
muszą wzmóc kontrolę nad jed­
nostkami wracającymi z Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej, któ­
rej kierownictwo powinno wy­
ciągnąć z tych faktów właściwe 
dla siebie wnioski. (Wis)
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O sieciarskim chaosie słów kilka Jednostka
ra tow n icza  f 2- f

BARDZO często rybacy i sie­
ciarze nie znajdują — jak 

to się mówi — wspóinego języ­
ka. Dlaczego? Bo z jednej stro­
ny rybacy mają na ogól słabe 
pojęcie o sieciarstwie, a z dru­
giej — sieciarze nie wiedzą za­
zwyczaj, 'ja k  powinno praęować 
w morzu wykonane przez nich 
narzędzie połowu. A ponadto 
nie, ma ustalonego słownictwa w 
tej dziedzinie.

Ileż to razy sieciarze słyszą 
narzekania rybaków na ten czy 
inny włok, W rezultacie więc 
przemierzają go, sprawdzają pro 
porcje z planami i nieraz stwier 
dzają, że krytykowany sprzęt 
nie różni, się- niczym od. innych 
włoków chwalonych przez zało­
gi. Na wszystkie zaś pytania do 
tyczące błędów Owego włoka sie­
ciarz* otrzymuje przeważnie od­
powiedź:, „Nie łowi“ ., I nic wię- 
csj.

Drogi rybaka i sieciarza roz­
chodzą się coraz bardziej. Swiad 
czy o tym choćby fakt, iż rybacy 
określają dotąd 'wielkość, wloką 
stopami, Dodćzas gdy sieciarze 
— zgodme z zarządzeniem 
CZRM nr 36'53 — metrami. Za­
rządzeni to ustala,, że od kwiet­
nia 1953 r. wymiary włoka nale­
ży podawać w postaci ułamka, 
którego licznik oznacza długość 
nadbory. nranownik zaś — po­
łowę obwodu wlotu gardzieli.

Niestety, niewiele ono pomo­
gło.' Co prawda większość sie_- 
ciarń stosuje s:ę do zaleceń 
.CZRM, ale rybacy nadal nie zna 
ją wielkości w metrach i prawie 
zawsze pytają „ile stóp“ ma ten 
ęzyinny włok. A przecież od cza 
su wydania zarządzenia odbyło 
się, wiele kursów dla rybaków, 
na, których, można ich było nau­
czyć podstawowych wiadomości 
z sieciarstwa! Ileż to włoków ło­
wiłoby lepiej, gdyby rybacy zna 
jąc ich konstrukcję odpowiednio 
je zbroili? O ile doskonalsze 
Włoki budowaliby sieciarze, gdy­
by rybacy potrafili im wskazać 
istotne błędy, czy niedociągnięcia 
W budowie?

Wiele do życzenia pozostawia 
również znajomość teorii sieciar 
stwa wśród samych sieciarzy. 
Przeciętny sieciarz nauczył się 
od majstra, brygadzisty czy. star­
szego kolegi. Taki praktycznie 
tylko przeszkolony sieciarz, gdy 
przykłada się do pracy, często a- 
wansuje nawet na brygadzistę. 
Umie on doskonale zmontować 
włok używany w jego przedsię­
biorstwie, ale zasób, jego wiado­
mości teoretycznych jest zazwy­
czaj niedostateczny.

Sam zetknąłem się z dobrym 
brygadzistą-sieciąrzem, który z 
praktyki wiedział, że nić rybac­
ka 40/15 (zw, przez rybaków 
przędzą) jest cieńsza niż nić ry­
backa 40/21 lub 20/15, ale nie 
miał pojęcia co te cyfry oznacza­
ją. Stąd wypływa wniosek, że 
powinno się doszkolić również 
pracowników naszych sieciami.

Nie można powiedzieć, by do­
tychczas w tym kierunku n'c ni- 
robiono. Owszem, przed 2 laty 
postanowiono stworzyć wreszcie 
w Polsce nie istniejący przedtem 
oficjalnie zawód sieciarza. „A r­
ka“ w porozumieniu z Gdańską 
Izbą Rzemieślniczą zorganizowa­
ła też pierwszy kurs czeladników

sieciarskich. Dzięki temu przed­
siębiorstwa „Arka" i „Daimor" 
oraz spółdzielnia „Jedność Rybac 
ka“ zyskały po kilku czeladników 
sieciarskich. Z kolei można było 
przystąpić do organizacji kursu 
mistrzowskiego, który odbył się. 
Odnieśli z niego wiele korzyści 
zarówno wykładowcy, jak i kur­
sanci.

Ale organizatorom nie starczy 
ło już energii na prowadzenie 
kursów dla sieciarzy i młodszych 
sieciarzy. Zresztą zadanie prze­
rastało ich siły, a Zarząd Szko­
lenia Zawodowego MŻ nie pod­
chwycił tej inicjatywy. I nadal 
większość sieciarzy nie ma po­
trzebnych w ich pracy wiadomo­
ści teoretycznych.

Wydaje nu się. iż czas byłoby 
wznowić szkolenie z teorii sie­
ciarstwa zarówno dla załóg ry­
backich jak i sieciarzy. Przy tym 
wskazane byłoby Dołączenie na 
łych kursach rybaków z sieciarza 
mi. Ułatwiłoby to im znalezienie 
„wspólnego języka".

Sprawa jest tym pilniejsza, że 
zarówno autorzy artykułów na te 
maty sieciarslre, jak i autorzy 
briu-zur Poradnika Rybaka Mor­
skiego używają na określenie ja ­
kiegoś materiału czy elementu

kilku nazw. Np. wykonaną fa­
brycznie siatkę, z której robi się 
włoki, nazywają siecią bawełnia­
ną, siatką, jądrem, płótnem,, tka- 
niną sieciową lub wiązaniną sie­
ciową.

W trudnej też sytuacji jest wy­
kładowca wyjaśniający, że z włó­
kna bawełnianego przędzie się 
nitki, które po skręceniu dają 
„przędzę bawełnianą" (tak na­
zywa ją przemysł i tak zama­
wia s'ę ją w MCZ). Później jed­
nak mówi o n:ej tylko jako o „n i­
ci" czy „sznurku rybackim". Po­
dobnie jest z nazwami różnych 
części wloką. Mamy tu gardziel 
i matnię, serce, Haber i klapę, 
dach i nawis itd.

Od dawna mówi się o koniecz­
ności likwidacji tego chaosu. 
Tworzone są nawet jakieś nor­
my językowe. Niestety, nie docie­
rają one ani do rybaków, ani do 
sieciarzy, a nawet gdy do nich 
dochodzą, powodują jeszcze w:ęk 
szy „bigos". Sprawa uporządko­
wania nazewnictwa w sieciarst­
wie dojrzała już do wprowadze­
nia przez PKN ostatecznych 
norm i spoDUlaryzowame ich na 
kursach rvbacko-sieciarsk:ch.

E. KSYK
kier. sieciami „Jedn. Rybackiej“

W Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej wodowano niedawno pier­
wszy z serii 4 kutrów ratowni­
czych typu R-l, budowanych dla 
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego. Kuter wejdzie do eksploata 
cji z początkiem przyszłego roku. 
Będzie on wyposażony w trzy 
silniki — główny o mocy 310 KM 
i dwa pomocnicze o łącznej mocy

100 KM, a ponadto w radar, win 
dę i haki holownicze, osprzęt dla 
nurków, pompy do czerpania wo­
dy z ratowanych jednostek i do 
gaszenia pożaru oraz siatkę rato 
wniczą, umożliwiającą rozbitkom 
skakanie na pokład kutra.

Dokumentację nowej jednostki 
opracował Zakład Konstrukcji 
Okrętów Politechniki Gdańskiej.

Ś/eeBz:i€»ui& g®fieMwnic& kon ir& B ne
P ODCZAS odłowów dużych la 

wic śledzi za pomocą zesta­
wów pławnicowych, zmniejsza 
się nieraz gwałtownie ich w y­
dajność. Aby szybko stwier­
dzić, gdzie ukry ły  się śledzie, 
w  jakich ilościach i  na jakich 
głębokościach się znajdują, na 
leży z burty statku — oprócz 
normalnego zestawu pławnico 
wego — wystawić także tzw. 
sieć kontrolną. Jeżeli na da­
nym łowisku poławia k ilka  
statków, to załoga każdej jed-

spełnia funkcję liny  dolnej, 
przywiązuje się 25—30 ciężar­
ków, z czego 4—6 do łączni­
ków, a resztę rozmieszcza się 
równomiernie wzdłuż całej o- 
sadki; do łączników górnych 
przywiązuje się nurzaki o okre 
ślonej długości, a do nich — 
pławy.

Aby przymocować sieć kon­
trolną do statku, do nurza- 
ków w odległości 1,5—2 m od 
pław wplata się dwa 10—15- 
metrowe odcinki liny  włókien 
nej o średnicy 16—19 mm, z 
których jeden zamocowuje się 
w  części rufowej, a drugi — w 
części dziobowej statku. Uzbro 
joną sieć wyrzuca się z prawej 
burty w  następującej kolejno­
ści: najpierw linkę dolną, ja­
dro, linkę górną, następnie ró­
wnomiernie nurzaki, a na koń 
cu pławy.

Jest jeszcze inny sposób bu­
dowy, zbrojenia i wystawiania 
sieci kontrolnej. Ze zużytych, 
starych pławnic odprawa się 
całe (niezniszczone) kawałki ja­
dra, które po zeszyciu powinny

dać płat tkaniny sieciowej o 
wysokości 50 m, a szerokości 
15 m. Zeszyty p łat osadza się 
na podwójnych linkach o śred­
nicy 10 mm, dłuższe boki pła­
tu tkaniny sieciowej — na po­
dwójnych linkach o długości 9 
m. Na 40-metrowe odcinki lin ­
k i osadza się siatkę ze współ­
czynnikiem sadu 0,8 (4/5), a na 
9-metrowe — ze współczynni­
kiem 0,6 (3/s). Do końców po­
dwójnych linek górnych i dol­
nych wplata się łączniki z liny  
konopnej o średnicy ok. 21 
mm. Do górnej, 9-metrowej 
lin k i przywiązuje się. p ływaki 
z korka lub pianoplastyku (ok. 
30), a do dolnej — żerdź o dłu­
gości 7—8 m (lub stalową ru r­
kę o średnicy 10—15 mm), któ 
rą równomiernie obciąża się 
30—35 ciężarkami. Do łączni­
ka dolnego przywiązuje się ko 
nieć 45-metrowej liny  o śred­
nicy ok. 21 mm, a do łącznika 
górnego — 20-metrowej liny  o 
tej samej średnicy. Oba końce 
odcinków łączy się z trzecim 
odcinkiem liny. W ten sposób 
otrzymuje się tzw. szelki, któ­

re chronią sieć kontrolną 
przed deformacjami podczas 
dryfu statku. Przy wystawia­
niu sieci kontrolnej należy ró­
wnocześnie wydawać sieć i 
szelki, aby uniknąć ewentual­
nego skręcenia się sieci w  war 
kocz na skutek dryfu statku.

Schemat wystawienia sieci 
kontrolnej pokazany jest na 
rysunku. Jak z niego widać, 
odciągacze od pław przymoco­
wuje się w  dziobowej części 
statku, a linkę od szelek — w 
części rufowej. 'Wystawienie 
takiej sieci umożliwia kontro­
lowanie rozmieszczenia śledzi 
w  40-metrowej warstwie wo­
dy. Aby zapewnić lepszą kon­
trolę, zaleca się wystawiać 
dwie takie sieci, związane ró­
wnolegle ze sobą za łączniki 
przy następującej długości sze 
lek: od łącznika górnego — 10 
m, od łącznika dolnego — 42 
m. Dwie takie sieci można po­
łączyć wzdłuż liny  9-metrowej, 
co umożliwia prowadzenie kon 
tro łi w  80-metrowej warstwie 
wody.

J. i  P.

Jak oszczędzać liny stalowe?

nostki przy wystawianiu sieci 
kontrolnej daje różną długość 
nurzaków, tzn. zastawia sieć 
kontrolną na różnych głębę- 
kościach.

Na sieć kontrolną wybiera 
się pławnicę o najbardziej łow­
nej w danym okresie wielkości 
oczka. Uzbraja się ją  w nastę­
pujący sposób: do osadki bocz­
nej, która w  sieci kontrolnej

Z walnego zebrania rr> „10-lpciu PRL“

„S tu d n ia  bez d n a “
(Dokończenie ze str. 1)

tu, płyną dalsze setki tysięcy zl 
na remonty domków mieszkal­
nych, na. osadnictwo. 7 czy 8 po­
ważnych instytucji omawia, dy­
skutuje i działa, by spółdzielnię 
umocnić i zagospodarować.

A spółdzielnia, której tabor 
już dawno , przekroczył liczbę 
1.2 kutrów (ta. ilość miała jej 
zapewnić opłacalność), przyjmu 
je to wszystko i... marnotrawi.
Świadczy o tym choćby przekro­
czenie o 81 proc. planowanych 
kosztów sieci i o 87 proc. — u-

s i r i i s m s

trzymania zarządu i administra­
cji.

Czyż trzeba jeszcze udowa­
dniać, że spółdzielnia w Łebie 
jest przysłowiową „studnią bez 
dna“ ?

Jak temu zaradzić? Władze 
spółdzielcze, głównie zaś KZ 
SRM, muszą otoczyć „10-lecie 
PRL" szczególną opieką i usta­
wić należycie gospodarkę spół­
dzielni. Także instancje partyjne 
powinny bilżej zainteresować się 
pracą organizacji partyjnej, bo 
nadal nie widać, aby spełniała 
ona role Politycznego kierowni­
ka spółdzielni. Trzeba też ko­

niecznie wzmocnić jej aktyw go­
spodarczy i społeczny.

J. G.

W  ZWIĄZKU z brakiem staló­
wek, który powoduje ostatnio 

coraz częstsze przestoje na­
szych kutrów, należy zwrócić 
baczniejszą uwagę na ich osz­
czędne używanie oraz właści­
wą konserwację.

Rybacy sami przyznają, że 
jednym z głównych powodów 
szybkiego niszczenia lin  stalo­
wych jest stosowany ogólnie 
zwyczaj kotwiczenia kutrów 
(na głębokościach 50—80 m) 
na stalówkach zamiast na łań­
cuchach. Przyczyną tego stanu 
rzeczy jest brak na kutrach 
właściwych urządzeń do ko t­
wiczenia oraz zbyt krótkie łań 
cuchy kotwiczne.

Na ostatniej konferencji par 
ty j no - ekonomicznej w  „A r ­
ce“ został zgłoszony pomysł 
w indy kotwicznej Jeleńskiego 
i  Skrobika (opublikowany w 
„Rybaku Morskim“ z dnia, 28 
sierpnia br.), k tóry już przed­
tem wypróbowano praktycznie 
na „Gdy 50“ Józefa Lipskiego 
i  zdał całkowicie egzamin. Po­
mysł ten rozwiązuje problem 
szybkiego wyciągania kotwicy 
na pokład za pomocą w indy 
trałowej. Niestety dotychczas 
nic nie słychać o jego wprowa 
dzeniu na innych kutrach.

Inną przeszkodą właściwego 
kotwiczenia są zbyt krótkie 
łańcuchy. Mają one zazwyczaj 
długość nie przekraczającą 50 
m. Ponieważ należy wypusz­
czać łańcuch trzykrotnie dłuż­

szy od głębokości, na której 
się kotwiczy — ku try  powinny 
mieć ok. 150 m łańcucha. Jed­
nakże przepisy PRS nakazują 
stosowanie na kutrach łańcu­
chów o znacznej grubości. A 
gdyby znów wyposażyć jed­
nostki rybackie w  dłuższe łań­
cuchy przepisowej grubości, to 
ciężar ich powodowałby nad­
mierne zanurzanie dziobu. PRS 
powinien więc zrewidować 
swoje przepisy i  dostosować je 
do realnych możliwości, gdyż 
w  obecnym stanie rzeczy ryba 
cy nie używają do kotwicze­
nia łańcuchów, lecz stalówek, 
co — obok niszczenia ich — u- 
rąga przepisom bezpieczeństwa 
na morzu.

Z drugiej strony rybacy nasi 
czują nieuzasadnioną niechęć 
do korzystania na większych 
głębokościach z dryfkotwy, któ 
ra pozwala — szczególnie w  
czasie sztormu — dryfować 
dziobem do fa li. Praktykowa­
ne przez niektórych rybaków 
dryfowanie na kotwicy, wyrzu 
canej na głębokościach 100— 
150 m (oczywiście znowu na 
stalówkach) kończy się najczę­
ściej zgubieniem kotwicy.

Jeśli zaś chodzi o należytą 
konserwację lin  stalowych, to 
rybacy słusznie stwierdzają, że 
nie zaopatruje się ich w żadne 
środki do konserwacji staló­
wek, jak dziegieć, smoła itp. 
Należyta konserwacja lin  mo­
głaby przedłużyć znacznie ich 
używalność. Warto więc zatro­

szczyć się o dostarczenie na 
ku try  odpowiednich środków 
konserwuj ący ch.

Rybacy podają nam również 
powody, dla których stalówki 
kraiowe szybko się zużywają. 
Zdaniem ich są one zbyt su­
che. Mianowicie rdzeń stalów­
k i powinien być przepojony 
specjalnym impregnatem, któ ­
ry  w  trakcie pracy wyciskany 
jest na powierzchnio Rmr i za­
bezpiecza ją przed korozją. U- 
wagi te przekazujemy produ­
centom krajowym, wierząc, że 
usuną dotychczasowe braki.

St. M.

Boja „Świ 1“ 
zaświeci w grudniu

W związku z zaniepokojeniem 
— pisał nam o tym korespondent 
M. Budzianowski — jakie wywa­
lało wśród rybaków kołobrzes­
kiej „Barki“ zdjęcie przez Wy­
dział Oznakowania Nawigacyjne 
go GUM świetlnej boi „Swi 1“ 
(bardzo im pomocnej przy noc­
nych połowach dorszy), zwróciliś 
my się po informacje do GUM. 
Okazuje się, że boja ta znajduje 
się ,w remoncie. Będzie ona wy­
stawiona ponownie w pierwszych 
dniach grudnia.



Barkowcy czekają na świetlicę
Przy Domu Rybaka w Koło­

brzegu leżała sterta gruzu po 
zniszczonym w czasie wojny 
budynku. W połowie ub. r. za­
rząd zakładowego koła ZMP w 
„Barce — w porozumieniu z dy­
rekcją-przedsiębiorstwa — rzucił 
hasło odgruzowania tego miejsca 
pod przyszłą świetlicę. Zakłada­
no przy tym, że zbuduje się ją 
sposobem gospodarczym z rozeb 
ranego przed kilkoma laty dre­
wnianego baraku.

Na to wezwanie młodzież 
„Barki" przystąpiła do oczysz­
czenia placu, poświęcając na ten 
cel wiele wolnych po pracy go-

Lądowcy „Szkunera“
otrzymali

l i s t  p o c h w a l n y
Pracownicy pionu utrwalania 

i obrotu rybą z władysławow- 
skiego ..Szkunera“ — dzięki re­
alizacji podjętych na apel CRZZ 
zobowiązań — wykonań już 7 
listopada br. roczne zadania prze 
twórcze ilościowo w 100,9 proc., 
a wartościowo — w 101,2 proc., 
przy czym plan produkcji filetów 
przekroczyli o 0,2 proc. Do osiąg 
nięcia tego przyczynili się żarów 
no pracownicy przetwórni jak i 
z działów chłodnictwa i przeła­
dunku.

W przetwórni na szczególne 
wyróżnienie zasługują patroszar- 
ki: M. Popis, E. Okoń i F. Klebba 
— wyrabiające przeciętnie od 
260 do, 340 proc. normy. Spośród 
fileciarek najwydajniej pracują: 
W. Lila, G. Formela i St Bianga 
które uzyskują od 270 do 280 
proc. normy. Trzeba podkreślić, 
że prócz wymienionych jest tam 
wiele innych patroszarek i file­
ciarek wysoko przekraczających 
normy.

Pracownicy dziąłu chłodnictwa 
z, kierownikiem J. Dorszyńskim 
zakończyli swoje roczne zadania 
już w dniu 31 października br. 
Załogi przeładunkowe zaś zwięk 
szyły wydajność pracy z 1000 do 
2000 kg na roboczogodzinę.

W uznaniu tych osiągnięć Cen 
tralny Zarząd Rybołówstwa Mor 
skiego w specjalnym liście wyra­
zi! pracownikom pionu utrwala­
nia, i obrotu rybą w „Szkunerze" 
podziękowanie i równocześnie 
przesłał im życzenia dalszych 
sukcesów-i osobistej pomyślno-

W. CHOJNACKI 
z-ca dyrektora d/s kult.-oświat.

dżin. Jak wynikało z założeń 
zarządu ZMP i dyrekcji, otwar­
cie świetlicy miało nastąpić w 
końcu 1954 r.

Niestety, minął rok 1954, dobie 
ga; końca rok 1955, a świetlicy 
jak nie było tak nie ma. Dla­
czego?

Przede wszystkim dlatego, że 
przed decyzją zmontowania bara 
ku nie obejrzano złożonego pod 
gołym niebem materiału. Nie za­
bezpieczone od dłuższego czasu 
drewniane elementy baraku czę­
ściowo zgniły, częściowo zaś roz 
kradli je nieuczciwi ludzie, 
wskutek tego zamiar zbudowania 
z nich budynku spalił na pa­
newce.

Kiedy okazało się, że z baraku 
nic nie będzie, sprawę budowy 
świetlicy ujęto w długofalowych 
zobowiązaniach załogi „Barki“ . 
Termin oddania jej do użytku 
wyznaczono na 31 grudnia 1955 
roku. Za dotrzymanie tego termi­

nu są odpowiedzialni przewodni­
czący rady zakładowej i główny 
mechanik przedsiębiorstwa.

Mija listopad, budowa świet­
licy nie posunęła się ani o krok 
naprzód, bo wg obliczeń koszt 
postawienia odpowiedniego po­
mieszczenia na ten cel wyniósł­
by 432 tys. zł, których. „Barka“ 
nie ma. Nie ma też budulca, bez 
którego spółdzielnia budowlana 
„Pokój“ w Kołobrzegu nie chce 
podjąć robót.

Nasuwa się więc pytanie: kie­
dy wreszcie młodzież zatrudnio­
na w „Barce“ otrzyma dawno 
obiecaną i tak oczekiwaną przez 
wszystkich świetlicę? Tymczaso 
wo użytkowane na ten cel po­
mieszczenie (oddalone od bazy,

W czasie akademii w ZSRM w 
Darłowie, zorganizowanej na 
cześć 38 rocznicy Wielk:ej Rewo 
lucji Socjalistycznej, odbyło się 
podsumowanie zobowiązań pod­
jętych w czynie październiko­
wym przez uczniów.

Domu Rybaka i hotelu robotni­
czego o spory kawałek drogi) 
świeci pustkami, ponieważ nie 
jest ono ogrzewane. Dobrze więc 
by się stało, gdyby przy budowie 
nowej świetlicy pomogli barków 
com Zarząd Gl. ZZPŹ i CZRM. 
Zasłużyli oni na to w pełni, bo 
przecież roczny plan połowów 
wykonali na cztery miesiące 
przed terminem.

M. BUDZIANOWSKI
korespondent

Przeterminowane
re m o n ty

Poważną trudnością, która ha­
muje realizację zadań połowo­
wych przez załogi helskiego od: 
działu „Arki“ — są przestoje re­
montowe kutrów w Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej i arkow- 
skich WPK w Gdyni. W drugim 
półroczu br. helska „Arka“  wsku 
tek przeterminowanych napraw 
6 kutrów (4 w stoczni i 2 w 
WPK) straciła już 247 kutrodni.

Ostatnio kuter „Gdy 48“ —
po remoncie trwającym w gdyń­
skiej stoczni aż 114 dni (!) —
miał wejść 6 listopada do eks­
ploatacji. „Ale — oświadczył szy 
per kutra E. Boszke — dopiero 
w przededniu próby przypomnia 
no sobie o nie naprawionych ma­
sztach“ . Usunięcie defektu (co 
można było zrobić znacznie 
wcześniej) przedłużyło postój je­
dnostki jeszcze o kilkanaście dni.

A oto inny przykład. Kuter 
„Gdy 33“ oddano do GSR w sier 
pniu br. Szyper kutra E. Kroll 
twierdził, że przez 7 tygodni nikt 
ze stoczniowców nie tkną! tej 
jednostki palcem, choć potrzebne 
do remontu drewno i części za­
pasowe do silnika były przygoto­
wane.

Przytoczone fakty powinny po­
budzić zarówno dyrekcję Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej, jak i 
kierownictwo arkowskich WPK 
w Gdyni do usprawnienia remon 
tów jednostek helskiej „Arki“ .

NIWA
korespondent

Chłopcy zreperowali dach na 
budynku internatu, uruchomili 
piec i naprawili urządzenia cen­
tralnego ogrzewania w drugim 
internacie, oraz wyremontowali 
umywalnię. Założyli też i urucho 
mili warsztaty stolarskie, w któ­
rych wyremontuje się 150 krzeseł 
nie nadających się do użytku 
wskutek brakoróbstwa producen 
tów. Uczniowie jeszcze w tym ro 
ku wykonają 4 modele statków 
rybackich.

Wkrótce — dzięki realizacji 
październikowych zobowiązań — 
będzie czynna kuźnia przy war­
sztatach mechanicznych o-raz ob­
szerne warsztaty szkutnicze.

Dyrekcja ZSRM rozdzieliła 
wśród najlepszych uczniów 40 
nagród rzeczowych.

Z. SAŁUZ 
korespondent

 ̂17 listopada m/s „  Stalowa 
Wola" — po oddaniu pustych be 
czek na jednostki łowcze i zapa­
su soli na mis „Morska Wola" — 
zeszła z łowiska, udając się z 
ładunkiem śledzi do Świnoujścia.

<K t)
*  *  *

Koło sportowe w. „Odrze" uzy 
skało od „Gwardii" halę w Świ­
noujściu, dzięki czemu ożywi się 
znacznie ■ jego działalność.

(Kt)
* * #

W pierwszych dniach grudnia 
br. Zostanie, oddany do użytku w 
„Dalmorze" basen do płukania 
włoków z zawartej w nich soli i 
odkażania ich z bakterii gnil­
nych. Jest to pomysł racjonaliza 
torski ob. Anny Czechanowskiej 
z działu sprzęiu rybackiego.

(Kt)

Na sali bëio dose tëlé ju lë 
dzi, a jesz wiedno sę więcej 
schódało.

— Wëbierac mają do cze­
goś znowu — gódół jeden z 
drechów, a drëgi pokiwół gło­
wą:

— To też będze na nic...
— Czemu? — spytół jem. 

— To të mëslisz, że leczenie 
z chorobów nie je potrzebne?

Pierwszy spytół sę terëz 
mnie:

— Je to prówda, że tu cho­
dzi o ten sąd koleżeński, co 
to uchwôlëlë w związkach 
zawodowëch? Czetół jem o 
tym póręnosce dni temu.

Ze na sali sę ju zaczynało, 
kiwnął jem le drëchowi i jes- 
më sedle sobie w norce. A wë 
biéranié drechów do tego są- 
dë beto tak głośne, że jesmë 
obaj i nie doszlë do słowa. Rë 
bôcë proponovvalë porę kole­
gów, jeden z drëgirn prawił 
o tym. że to nie je tako pro- 
śtó rzecz sądzec drëgich, a 
mój sąsód tak do mnie rzekł:

— Tëc doktor jak mô leczëc 
lëdzi, to musi sę dobrëch po­
rę lat uczëc i temu to mnie 
sę widzi, że tak rzetelno wë- 

•bierają. A cëszwtakim sądzę 
koleżeńskim będą sądzele?

— Nôlepiéj bë bëlo, kiejbë 
przez cały czas nié mielë nic 
dó robotę, ale żece nasze dose

To też je 
lekczrzenié

telé jesz mó „wrzodów“ . 
Choché takie pijaństwo. Wie­
le to drechów zapominó nie­
raz, że są lédzamé, w roboce 
przeszkódzają albo i szkodzą, 
doma białce robią piekło...

Sąsód w tym momence 
przerwo! mnie i rzekł:

— To nawet tak coś będą 
rozpatrywale?

— Nawet, i dobrze, że bę­
dą. Takiego, co błądzi, trze­
ba nieraz dosc „sarcesce“ na 
dobrą .drogę naprowadzéc.

Po zebranim drésze rebóce 
długo jesz rozpowiódalé o 
wszéstkim, co na zebraniu 
głowę zaprzątnęło, Nóbar- 
dziéj wadzélé na pijoków.

— Me to ju przénómniéj 
cały tydzeń stracélé przez 
motorzystę. Jak zacznie, tedé 
nie wiś, kiedeż skuńczec. A 
nógorsżś je to, że wstyd prze 
nószó nóm wszestkim! — wa 
dził jeden z rébóków. — Jak 
sę nie poprawi, idzerne do 
rade zakładowej i niech z nim 
pogódają nasi drésze z sąde.

Jak jem widzół, to niejedno 
złe lédzom dogrézlo. I temu 
to tak prawilé o lekarzenim 
swojech kolegów. Bo ta noWó 
rzecz z sądame koleżeńskie- 
mé to też je lekarzenié.

Waji
WAN02KOW ANTON

Uczniowie ZSRM urządzają swoją szkołę

Pomysł pracowników SRM
W październiku br. pracownicy warsztatów Szkoły Rybołówstwa 

Morskiego w Gdyni: inż. M. Kwiatkowski — kierownik warsztatów, 
J. Wawrukiewicz — technik opracowań fabrykacyjnych, oraz nauczy-

F o t. M . S y ro w a tk o

ciele zawodu J. Szczęch i W. Wiśniewski — w trosce o zmiejszenie 
wydatków opracowali dokumentację techniczną i zbudowali prototyp 
maszyny do cyklinowania podłóg. Jej konstruktorzy przystępują obec 
nie do budowy dwóch dalszych maszyn tego typu, wprowadzając no­
we rozwiązania konstrukcyjne.

Jedną 'szlifierkę do parkietów pracownicy szkoły .zamierzają prze­
kazać Ministerstwu Żeglugi.

Na zdjęciu — pracownicy warsztatów szkolnych przy skonstru­
owanej przez siebie mechanicznej szlifierce (od lewej): J. Wawry- 
kiewicz, J. Szczęch, W. Wiśniewski i M. Kwiatkowski.

Słuszne pretensje rybaków
Przed kilkoma dniami odwie­

dzili naszą redakcję szyper Fr. 
Waberski i mot. R. Szczyżowski 
z „Gdy 232“ , którzy prosili o po­
moc w załatwieniu następujących 
spraw:

Podczas połowów na Morzu 
Północnym, 15 sierpnia br. zmuś 
trowano praktykanta z SRM w 
Gdyni — Zbigniewa Kubraka, 
który na „Gdy 232“ pełnił obo­
wiązki mł. rybaka. W dniu 1 wrze 
śnią szyper Waberski — na wnio 
sek grupy partyjno—zetempows- 
kiej i za zgodą kierownika wy­
prawy — przesunął Czesława 
Wolniaka na mi. rybaak, o czym 
powiadomił kierownika zespołu. 
Dopiero 8 września uzupełniono 
skład załogi tej jednostki, kieru­
jąc na nią praktykanta Edwarda 
Sochę.

Tak więc rybacy z „Gdy 232“ 
łowili przez drugą połowę sier­
pnia bez jednego członka załogi, 
dostarczając w tym czasie na 
statek — bazę ok. 40 ton śledzi. 
Z tego tytuiu powinien być 
wśród nich podzielony zarobek 
przypadający na mi. rybaka.

Tymczasem pracownicy rachu­
by „Arki“ na interwencję Fr. 
Waberskiego i R. Szczyżowskie- 
go rozłożyli bezradnie ręce, wy­
jaśniając, że Z. Kubrakowi wy­
płacano należność za caiy mie­
siąc i dlatego nie można zaspo­
koić roszczeń załogi.

Argument ten nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż ostatecznie ro'zli- 
czenie za lipiec i sierp'eń nas­
tąpiło w I dekadzie października, 
zaś szyper Waberski zgłosił pre­
tensje załogi „Gdy 232“ zaraz 
po powrocie z Morza Północnego, 
tj. na początku I II  dekady wrze­
śnia br.

Uważamy, że rybacy z „Gdy 
232“  ̂ nie mogą być stratni 
z powodu pomyłki pracowników 
rachuby „Arki“ i powinni otrzy­
mać należne wynagrodzenie

Dyrekcja „Arki“ odpowiada
O dpow iada jąc na nota tkę  pt. „S p ra  

wa do ro zs trzyg n ię c ia " z n ru  43, dy ­
rekcja  „ A r k i “  w y ja śn iła , że ob. J. 
B iga j wchodząc na m eta low ą drabin,; 
m ia ł na nogach w łasne skórzane obu­
wie, a nie p rzydzia łow e d -ew n iak i. 
T y lko  b rak  uw ag i p rzy  schodzeniu by ł 
przyczyną n ieszczęśliwego w ypadku.

Jak z tego w yn ika , szczegóły w y ­
padku podane nam przez korespon­
denta są sprzeczne ze stanem fa k ­
tycznym .

Poza tym nasi rozmówcy poru­
szyli sprawę ulg podatkowych za 
przedterminowe wykonanie rocz­
nych zadań połowowych. Otóż 
załoga superkutra „Gdy 232“ , 
mimo że już we wrześniu prze­
kroczyła o 15,9 proc. roczne za­
dania odiowu ryb — z ulg tych 
nie korzysta. Podobnie zresztą 
jak i wielu innych rybaków.

O tym, że w „Arce“ nie sto­
suje się tych ulg podatkowych, 
pisaliśmy już w notatce pt. „Ko­
nieczne'jest wyjaśnienie“ w nrze 
33/150. Od czasu jej ukazania się 
upłynęło 3 miesiące, a sprawa 
nurtująca nie tylko rybaków 
„Arki“ , lecz także i z innych 
przedsiębiorstw połowowych — 
jest nadal niezaiatwiona.

Zwioka w stosowaniu ulg po­
datkowych dla przodujących ry­
baków trwa zbyt długo i dlate­
go Ministerstwo Finansów powi­
nno jak najszybciej znowelizo­
wać zarządzenie Ministra Skarbu 
z dnia 12 grudnia 1949r. (Ok)

oiiflMsmaot?
...dyrekcja „A rk i" w Gdyni nie 

przeniosła akumulatorowni hel­
skiego oddziału do odpowiednie 
go pomieszczenia? Przecież w

tej podziurawionej szopie nie 
będzie można pracować w zimie. 
Zainstalowanie zaś tam piecyka 
potrzebnego nie tylko do ogrze­
wania akumulatorowni, ale do 
podgrzewania wody — grozi po­
żarem.

*  *  *
...kierownictwo sklepu i gospo 

dy GS „Samopomoc Chłopska" 
w Swibnie zapomina o zaopatrzę 
niu sklepu w dostateczną ilość 
papierosów. Przecież jest ich pod 
dostatkiem. Jak donosi nasz ko­
respondent Z. Ch., w pierwszych 
dniach listopada nie było w tej 
osadzie najpopularniejszych aso 
rtymentów papierosów.

*  *  *

ŚLADEM
O dpow iada jąc na a rtyku ł p t. „3  go­

dziny w „S zku ne rze “  z n ru  30/147, 
C en tra lny Zarząd R ybo łówstwa M o r­
skiego kom un iku je , że z dniem 1 stycz 
n ia  1956 r. powstanie p rzy „S zku ne ­
rze“  sam odzie lny OZR, co w p łyn ie  do­
datn io  na poprawę zaopatrzenia m ie j­
scowych za łóg  ku trow ych  i p racow n i­
ków  lądowych. N ow obudu jący się zaś 
Dom  Rybaka we W ładysław ow ie, k tó ­
rego częściowe uruchom ienie nastąpi 
na początku 1956 r., przyczyni się na 
pewno do ożyw ien ia  pracy ku ltu ra ln o - 
ośw ia tow ej w te j m iejscowości.

...dyrekcja usteckiego „Kora­
bia" nie przekazuje spółdzielni 
„Łosoś" budynku na wędzarnię, 
który obecnie stoi bezużytecznie?

(S)
*  *  *

...„Dalmor" nie przydziela do 
działu statków-baz technologa 
chłodnictwa i technologa produk 
cji? , (kt)

RYBAKCll’lrl-iMi lili.ti



Nowe
lugrotrawlery
W dniu 22 bm. — po przeprowa • 

dzeniu prób urządzeń radiowych 
—■ m/t „Myszołów" wyszedł ze 
Stoczni Północnej w Gdańsku do

Kolejny rejs s/s „Fr. Chopin“
W nocy z 26 na 27 bm. po za­

kończeniu robót montażowo- 
rozruchowych i po przepro­
wadzeniu próby zamrażania w 
nowej chłodni absorbcyjnej, sta­
tek - baza s/s „Fryderyk Cho­
pin“ wypłynie na wody ka­
nału La Manche, zabierając 
dla jednostek łowczych 18 500 pu 
stych beczek, 1450 ton węgla, ole 
ju napędowego oraz zapas wody 
słodkiej, soli i żywności.

Rejs, który potrwa do końca 
grudnia, będzie pierwszą próbą 
zorganizowania odbioru z jedno­
stek łowczych świeżych śledzi 
Będzie to również próba spraw­
ności w warunkach eksploatacyj­
nych zainstalowanych urządzeń

Fot. M. S yrowatko

Świnoujścia. Do końca bm. dwie 
dalsze jednostki z tej serii — 
„ Makolągwa" i „Mornel" zosta­
ną oddane do eksploatacji, a w 
połowie grudnia — mit „Mazu­
rek".

Statki te po zaopatrzeniu ich 
w sprzęt łowczy wyjdą na łowi­
ska.

Na zdjęciu — kpt. 1. Tarnaw­
ski i /  mech, J. Słomka na pokła 
dzie mit „Myszołów".

Uwaga! Uwaga!
Rybacy i p racow n icy lądow i rybo­

łów stw a ! W  ks ięgarn iach „D om u  
K s iążk i“  są jeszcze do nabycia  nastę­
pujące w ydaw n ic tw a , k tó re  ukazały 
się nakładem  O ddzia łu  M orskiego W y­
d aw n ic tw  K om un ikacyjnych :

PĘC ZALSKA — „Ł o s o ś “  (cena 4,01) 
z ł) ,  PĘC ZALSKA — „R y b y  s łodkow od­
ne B a łty k u “  (5,70 z ł) ,  P1ERELM AN — 
„K o nse rw a c ja  rybackich  m a te ria łów  
s ieciowych“  (10,60 z ł) ,  PRACA Z B IO ­
ROWA — „P odstaw ow e  w iadom ości 
z p ra k ty k i s iec ia rsk ie j“  (4,50 z ł) ,  RUS- 
SEK — „O rg a n iz a c ja  połow-ów w  rybo 
łow ów  na Zalew ie Szczecińsk im " (4,65 
ZE W S K I — „N a rzę d z ia  i techn ika  po­
łow u  na Zalew ie Szczecińskim “  (4,65 
z ło tych ).

chłodniczych. W związku z tym, 
na statek-bazę załadowano 150 
ton lodu w blokach i 5 tys. skrzy 
nek do ryb oraz zainstalowano 
nową kruszarkę do lodu.

Po powrocie do kraju s/s „ Fr. 
Chopin“ pójdzie na roczny re­
mont do Gdańskiej Stoczni Re­
montowej. Potrwa on do połowy 
kwietnia 1956 r.

Podczas tej przerwy opracuje 
się metody praktycznej obsługi 
urządzeń chłodniczych na podsta 
wie teoretycznych założeń i do­
świadczeń, zebranych w czasie 
ostatniego w tym roku rejsu.

W związku z planowanym re­
montem statku nasuwa się pyta­
nie: dlaczego po 8 miesiącach
eksploatacji statku potrzeba aż 
3,5 miesiąca na roczny przegląd?

Tragiczny wypadek na Zalewie Wiślanym

Wiadomości rybackie ze świata
O MIĘDZYNARODOWY SĄD 

RYBACKI
Na konfe rencji norw eskich  o rgan i- 

zac ji rybackich  d y rek to r K laus Sunna- 
naa z w ró c ił uwagę na potrzebę u tw o ­
rzenia m iędzynarodowego tryb u n a łu  
rybackiego, k tó ry  m óg łby  rozstrzygać 
spraw y sporne. . . .

„T rze b a  zapobiegać — pow iedzia ł 
on — n ieprzem yślanym  połow om , k tó ­
re m ogą zniszczyć podstawę całego 
przem ysłu rybnego. Zasoby m orza po­
w in n y  być chronione, a w szystk ie  spo 
ry  należy rozstrzygać na fo rum  m ię­
dzynarodow ym . Obecnie nie ma pewno 
ści, czy m iędzynarodowe porozum ienia 
rybackie  są przestrzegane. W szystkie 
państwa pow inny w ięc uzyskać praw o 
k o n tro li s ta tków  rybackich , z a w ija ją ­
cych do ich p o rtó w “ . (b )

Z ŁADOWNI WPROST 
NA RYNEK

Zbudow any osta tn io  w  H o land ii lu - 
ger „E m m a  W ilh e lm in a “  ma oprócz 
norm a lne j ładow n i oddzie lną  ch łodnię 
na a lum in iow e  sk rzyn k i ze św ieżym i 
rybam i, któ re  dostarcza się następnie 
na rynek bez p rze ładow ania  w  d rew ­
niane sk rzyn k i.

Poza ty m  pode jm uje  się p róby ze 
skrzynkam i w ykonanym i z p lastyku  
(tzw . po lyestheru). Celem tych  inow a- 
c ji jes t uproszczenie dostawy ryb  bez­
pośrednio na rynek w  estetycznych 
skrzynkach p rzy zachow aniu m aksi­
m um  czystości. (w )

NOWA MASZYNA 
DO FILETOWANIA

W różnych prze tw órn iach  rybnych 
w  Fecamp ( Francja ) używa się nowej 
m aszyny, k tó ra  f ile tu je  zarów no małe 
ja k  i duże ryby . P racuje ona w ten 
sposób, że n a jp ie rw  o k rą g ły  nóż odci- 
na g ło w y  ryb . Następnie surow iec 
przechodzi do środka, gdzie zacisk 
chw yta  ogon, a dwa inne ok rąg łe  no­
że śc ina ją  f i le ty  w zd łuż  kręgosłupa.^

M aszyna w aży p ó ł tony . Napędzają

ją  dwa s iln ik i o mocy 0,5 KM . Prze­
rab ia  ona w  ciągu godziny 2500 ryb.

(w )
LOTNICZY TRANSPORT RYB

Po raz p ie rw szy zastosowano re­
g u la rn y  tra n sp o rt pow ie trzny  ryb  z 
po rtów  ir la n d zk ich  do ang ie lsk ich . Ry 
by, w y ładow yw ane  w  portach p in . I r ­
la n d ii, zn a jd u ją  się już  po k ilk u  go­
dzinach na rynkach  Londynu i B illin g s  
gate.

W dniu 16 bm. wracały z poło­
wów na Zalewie Wiślanym do 
portu w Kątach Rybackich dwa 
barkasy żaglowe, prowadzone 
przez szyprów J. Wędzika i S. Ja 
roszą.

Silny i niebezpieczny w podmu 
chach wiatr skłonił szypra Jaro­
sza do zrefowania żagla. Tym­
czasem „Kąt 29“ z szyprem Wę- 
dzikiem płynąc na pełnym żaglu 
wyprzedził go. Zapadający zmrok 
uniemożliwił utrzymanie łączno­
ści wzrokowej między załogami 
obu jednostek.

Po przybyciu do portu szyper 
Jarosz nie zastał tam barkasu 
„Kąt 29“ . Kiedy powróciły do 
bazy pozostałe jednostki z Ką­
tów, a barkasu Wędzika nadal 
nie było — zorganizowano akcję 
ratowniczą. Na poszukiwania wy 
szły 2 motorówki ze spółdzielni 
„Pokój“ i jednostka PRO.

Po kilku godzinach odnalezio­
no koło ratunkowe, a następnie 
wywrócony barkas „Kąt 29“ bez 
załogi.

W wypadku ponieśli śmierć: 
szyper Jan Wędzik oraz rybacy 
Roman Pietrykiewicz i Józef 
Lipski.

Załogi barkasów, które w 
dniach następnych przeszukiwa­
ły dno Zalewu, wyłowiły zwłoki 
Lipskiego i Pietrykiewicza, a 19 
bm. wydobyto ciało szypra Wę­
dzika.

Pogrzeb rybaków odbył się w 
dniu 21 bm. na koszt spółdzielni 
„Pokój“  i Zrzeszenia Rybaków 
Morskich.

Ten nieszczęśliwy wypadek 
jest jeszcze jednym sygnałem, 
że należy przyspieszyć produkcję 
kurtek kapokowych i zaopatrzyć 
w nie najpierw rybaków łodzio­
wych. (kt)

Kto zdobędzie mistrzostwo?

Fot. M. Syrow atko

Rozdzielnia elektryczna chłodni 
absorbcyjnej na sls „Fr. Chopin 

Co na to Centralny Zarząd 
Morskich Stoczni Remontowych?

(Kt)

W ramach II Centralnej Spar­
takiady Rybackiej odbędą się w 
dniach 9, 10 i 11 grudnia w Dar­
łowie rozgrywki o drużynowe i 
indywidualne mistrzostwa rybac 
kich kól sportowych w tenisie 
stołowym.

W rozgrywkach ping-pongo- 
wych 1 Centralnej Spartakiady 
drużynowo I miejsce zajęła 
„Arka“ . Również w turnieju o 
mistrzostwo indywidualne pier­
wsze 3 miejsca zajęli zawodnicy 
„A rki“ .

W tym roku zawodnicy tej dys 
cypliny sportu zrobili znaczne 
postępy i dlatego należy się spo­
dziewać, że walki o pierwszęń- 
stwo będą zacięte.

Konkurs PKO
Jeżeli chcesz wygrać rower, 

radioodbiornik, aparat fotografi­
czny, kupon materiału, serwis 
stołowy, torebkę damską lub jed 
ną ż wielu innych jeszcze nag­
ród, weź udziai w konkursie og­
łoszonym przez Oddział Woje­
wódzki PKO pod hasłem: „Ksią­
żeczka PKO — moim przyjacie­
lem“ . Może w nim uczestniczyć 
każdy, kto w okresie od 20 listo­
pada do 31 grudnia wpłaci na 
własną książeczkę oszczędnościo 
wą 10Ó zł jednorazowo lub w kil 
ku ratach.

Po dokonaniu wpłaty należy 
wypełnić i wysłać do Oddziału 
Wojewódzkiego PKO w Gdyni, 
ul. 10 Lutego 31 — kupon, za­
mieszczony w ulotkach, które 
można otrzymać we wszystkich 
oddziałach i  agencjach przyzak­
ładowych PKO oraz urzędach 
pocztowych.

Termin nadsyłania kuponów 
upływa 10. stycznia 1956 r.

Z  iiaei ¿Ciyjolitu
<JCi&t(xua

asttmamiczna
Jakże względnym pojęciem 

jest odległość. Np. mogłoby 
się zdawać, że z Helu do Gdy 
ni jest dokładnie tyle samo 
kilometrów, ile z Gdyni do 
Helu. A tymczasem rzeczywi­

stość obala w sposób brutalny 
tę teoryjkę i wykazuje zupeł­
nie co innego.

Najnowsze, źródłowe bada­
nia tego zagadnienia udowod 
niły niezbicie, że chociaż z 
Helu do Gdyni jest stosunko­

wo niedaleko, to jednak w od

Otóż w trzeciej dekadzie 
września wysłano z Helu do 
Gdyni, właśnie do wymienio­
nego działu kadr, wnioski o 
przyznanie przodującym ryba 
kom i innym pracownikom 
bazy — odznak przodowni­
ków pracy. W ciągu dwóch 
dni poczta doręczyła wnioski 
adresatowi, co przy znanym 
tempie naszej poczty stanowi 
niezbity dowód, że z Helu do 
Gdyni odległość jest niewiel­
ka.

5 listopada w związku z 
rocznicą Rewolucji Paździer­
nikowej odbyła się w Helu 
akademia, na której zamierza 
no wręczyć pracownikom od­
znaki. Niestety, odznak tych 
nie wręczono, ponieważ przez 
blisko półtora miesiąca nie 
zdążyła nadejść odpowiedź 
z gdyńskiego działu kadr.

I  oto mamy niezbity do­
wód, że z Gdyni do Helu jest 
tak daleko, jak z księżyca, na 
ziemię. Ktoś w gorącej wo­
dzie kąpany mógłby z tego 
snuć dalsze wnioski i posta­
wić twierdzenie, że wobec 
tego dział kadr „A rk i" urzę­
duje na księżycu. My nie 
jesteśmy zbyt pochopni i dla­
tego wyjaśnienie tej astrono­
micznej zagadki zostawimy 
samym kadrom gdyńskiej 
„A rk i".

A może po prostu dział 
kadr uważa, że w Helu w ogó 
le nie ma przodowników?

Tak czy owak jedno jest 
pewne: najlepiej, gdy z od­
działu do kadr i z kadr do od 
działu jest taka sama odleg­
łość.

A im bliżej, tym lepiej.

Obiecanki

wrotnym kierunku odległość 
ta wzrasta do rozmiarów astro 
nomicznych. Z Helu do Gdyni, 
a ściślej biorąc —• z helskiej 
bazy rybackiej do działu kadr 
w dyrekcji „A rk i" jest — jak 
wiadomo niedaleko, a odwrot 
nie? Odwrotnie to mniej wię­
cej tak, jak z księżyca na złe 
mię.

Wszelkie badania wymaga­
ją naukowej dokładności, ści­
słości i oparcia się na fak­
tach. Nie będziemy więc i my 
gołosłowni i oprzemy się na 
pewnym doświadczeniu prze­
prowadzonym niedawno przez 
kierownictwo helskiego od­
działu „A rk i".

18 czerwca br. m otorzyście z 
barkow skiego ku tra  „K o l 29 
przyznano nagrodę w  postaci apa­
ra tu  fo tog ra ficznego , k tó rego do 
tej pory nie zakupiono.

Obiecać? — Owszem. Dotrzy­
mać? — gdzieżby! 

Więc dali w nagrodę...
gruszki z wierzby.

Tlacmy i fauny
K a lk u la to r z W P K  „ A r k i “  w yp ro s i! n iegrzecznie ze swego pokoju 

ślusarza ob. H . W ., k tó ry  p rzyszed ł do niego w  służbow ej spraw ie.
* * *

Grzeczność niewiele kosztuje, więc formy 
można zachować w każdej sytuacji.
Uwzględnij zatem w swojej kalkulacji
prócz norm technicznych — towarzyskie normy.

W zawodach weźmie udział 9 
drużyn. Zwycięzcy otrzymają na 
grody rzeczowe i dyplomy.

aem wom i
NOWE ŁO W IS K A  

NA PŁN. A TLA N TY K U
Tyg o d n ik  „T h e  F ish in g  News“  do 

nosi, że kap itanow ie  tra w le ró w  n ie ­
m ieckich o d k ry li nowe obfite  łow iska  
na p łn . A tla n ty k u  pom iędzy G ren lan ­
d ią  a Is la nd ią  (w  odleg łości około  160 
M m  od Is la n d ii) .

D zięki tem u odkryc iu  tra w le ry  n ie ­
m ieckie w y ła d o w a ły  os ta tn io  w  porcie 
G rim sby (A n g lia ) n iezw yk le  ob fite  od ­
łow y. Za łoga jednego z tra w le ró w  zło 
w iła  w ciągu 5 dni 3500—4000 skrzyń 
ryb. (b)

„ IN W A Z J A “  W IELO RYBÓ W
O sta tn io  w ie lo ryb y  n aw ie dz iły  o b fi­

tu jące w  śledzie łow iska  is landzkie . 
W  obliczu  te j „ in w a z ji “  rybacy ude­
rz y li na a la rm . Is landzk ie  m in is te rs t­
wo rybo łów stw a  w ypow iedzia ło  in t ru ­
zom w ojnę i w ezwało na pomoc am e­
rykańsk ie  lo tn ic tw o . M yś liw ce , w ypo ­
sażone w  pociski rakie tow e, będą s ta ­
c jonow ać w  Is la n d ii, skąd rozpoczną 
pod k ie row nic tw em  dośw iadczonych 
rybaków  - p ilo tó w  ekspedycje przeciw  
ko w ie lo rybom . (w )

P IERW SZY TR AN SATLAN TYC K I 
K A B E L  TE LE FO N IC ZN Y

B ry ty js k i sta tek kab low y „M o n - 
a rch“  zakończył uk ładan ie  pierwszej 
1300-milowej sekcji kabla te le fon icz­
nego z E uropy do A m eryk i. Połączy on 
m iejscowość C la re v ille  (N. Fund land ia ) 
z m iejscowością Oban na zachodnim  
w ybrzeżu S zkocji. Kabel o trzym a n a ­
stępnie dalsze połączenie z Nowej Z ie ­
m i do P o rtland  w USA.

Dotychczas przeprow adzano rozm o­
w y tra n sa tlan tyck ie  drogą pośrednią, 
t j.  p rzy użyciu fa l rad iow ych  w  po łą ­
czeniu z lądow ą siecią te lefoniczną. 
Is tn ie jący  kabel podm orski s łuży ł t y l ­
ko do przekazyw ania  depesz te leg ra ­
ficznych.

U łożen ie  p ierwszego w h is to r ii bez­
pośredniego podm orskiego kabla  tele- 
fonicznego z E uropy do A m e ryk i na 
głębokościach sięgających 4000 m 
sta ło  się m ożliw e  dzięki postępo­
w i techn ik i. P rzewód ta k i w y ­
maga w szczególności specja l­
nej ko ns tru kc ji i izo la c ji oraz in te n ­
sywnego w zm acn ian ia  im pu lsów  dźwię 
kowych na ta k  dalekie j drodze. (b)

D o  naszych  
C z y te ln ik ó w

Regularne doręczanie przez ca­
ły rok 1956 pisma branżowego 
„Rybak Morski“ zapewnisz sobie, 
jeśli przed 10 g r u d n i a  1955 
r. wpłacisz w urzędzie poczto­
wym w miejscu zamieszkania 
lub listonoszowi, który przynosi 
Ci do domu przesyłki pocztowe 
— 19,20 zł jako należność za pre 
numeratę.

Rady zakładowe w przedsię­
biorstwach połowowych i rady 
baz w spółdzielniach rybackich 
mogą ułatwić swym członkom za 
łatwienie formalności, związa­
nych z odnowieniem prenumera­
ty „Rybaka Morskiego“ na rok 
1956. W tym celu należy pobrać 
od nich po 19,20 zł i zebrane ple 
niądze w wyżej podanym termi­
nie wpłacić do urzędu pocztowe­
go lub do rąk listonosza, podając 
nazwiska i adresy prenumerato­
rów.
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